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KURIER WILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  O R F A *  DEMOKRATYCZNY

lf P R O G U
nowego roku szkolnego.

Sowiecko-włoski
pakt neutralność* i nieagresjiu

Młodzież szkolna  zape łn i  / iióaś 
m u r \  swych  uczelni .  W a k a c j e  m i n ę ­
ły. Rozp oczyna  się n a u k a .  Poz os ta ły  
wispomnienia  dw um ie s i ęczne go  o k r e ­
su w y p o c z y n k u ,  sw o b ó d  i r oz rywek .  
Prz y t ło czy  je n i e b a w e m  obow iązek  
pracy .

Tego roczna  in a u g u r a c j a  r o k u  
szkolnego  różni  się j e d n a k  z a s a d n i ­
czo  od wszys tkich,  k tó r e  p o w o je n n e  
poko le n ie  młodzieży p rzeżyw a ło  w 
wolne j  Polsce.  W cho dz i  w życie n o ­
wa u s t aw a  o u s t r o ju  szko ln ic tw a ,  u- 
s t a n o w i o n e  zostały nowi  podwal iny  
d la  r o z w o ju  nasze j  myśl i  peda go g ic z ­
nej ,  p r z e s ta w io n e  zosta ły  m e to d y  w y ­
c h o w a n i a  i ksz ta łcen ia  na  n o w y  tor. 
Gdy pad ły  okowy- niewol i  s tu le tnie j  
i pi ecza n a d  młod en i i  d u s z a m i  d o s t a ­
ła »ię w ręce wy łącznie  polskie,  gdy 
.pedagog polski  nie m u s ia ł  się więcej  
l iczyć z d y r e k t y w a m i  z Ber l ina ,  W i e ­
d ni a  i P e t e r s b u r g a  —  s tanę ło  przed  
n a m i  o l b rz ym ie  z ada ni e  p r z e o r a n ia  
g r u n tu ,  wyplen ien ia  za bo rc zych  
chwas tów i pos ian ia  na  n iwie  p e d a ­
gogicznej  k ie łków,  z który ch w y r o i ł a ­
b y  w ła sn a  d o k t r y n a  pedagogiczna ,  za ­
k w i t ł a  po lska  ideologja ''Szkolna.

L a t a  m inę ły  od tego czasu  i j e n o  
p r zygodn ie  i po łowicznie  zmieni l i ś ­
m y  w szkoln ictwie  to. co przy lgnę ło  
a o  m u r ó w  szkol nych  z ‘d ługie j  t r a d y ­
cji  czasów- zaborczych .  Bezsprzecznie  
wysi łek poszczególnych  je d n o s t e k  by ł  
wie lki  —  a le  b r a k ł o  ca łości  pods taw7, 
b r a k ł o  jednol i ty ch wy ty czny ch ,  b r a k ­
ło własne j ,  ( jednoli te j ,  zwar t e j  d o k ­
t ryny  .

. Nie dla tego ,  j akob y koniecznośc i  
tej  n ie  u zna w a l i  ci, którzy,  przyjęl i  
n a  siebie o d p ow ie dz ia ln oś ć  za losy 
Polski .  J e n o  dlatego,  że było na in ­
n y c h  po la ch  p ra c y  wbród ,  że t rzeba  
by ło  z ca łą  in te n sy w n o śc ią  za jąć  się 
u p o r z ą d k o w a n i e m  a d m i n i s i r a c y j n e m  
p a ń s tw a ,  r o z b u d o w ą  siły zbrojne j ,  
s tw o r z e n ie m  o d p o w i e d n i c h  w a r u n ­
k ó w  dla ro z w o ju  naszego  han d lu ,  
p rz em ys łu ,  rzemios ła ,  u n o r m o w a ­
n i e m  op iek i  spo łeczne j  i t. d.

J e d n a k  wciąż w- u m y s ł a c h  tych,  
k tó r z y  z b r o n i ą  w- rę k u  walczyl i  o 
n iepodleg łość,  a p o t e m  stali  isię a rga  
n i z a t o r a m i  pa ń s t w a ,  k ie łk ow a ła  myśl  
o p o w o j e n n e m  pokol t  niu,  o r e for m ie  
m e t o d  w y c h o w a w c z y ch ,  o  p r z e n i k n i ę ­
ciu d u c h e m  po lsk im  naszego s z k o l ­
n ictwa,

Dzie ło to zostało wreszc ie  z r ea l i ­
zowane .  Na  p o d s t a w i e  doświadczeń ,  
k tó r e  w- szkolnic tw ie p o czyn i l i śm y w- 
ciągu o s t a tn ic h  15 lat,  m in is t e r  o ś w i e ­
cenia  publ icznego ,  p. Jędrze jewicz ,  
o p r a c o w a ł  z ręby  r e fo rm y ,  sięgającej  
g łęboko w- życie i u s t r ó j  n a szych  
szkół.  Po cząw szy  od w yższy ch  uczel ­
ni ,  poprzez  szkol n i c two ś rednie  do 
za w o d o w e g o  i powszechnego  • zo- 
fcteje g r u n to w n ie  zmi en iona  z a r ó w m  
ideologja  pedagogiczna  jak p r o g r a m  
szkolen ia .

P u n k t e m  wyjścia,  ba zą  p o d s t a w o ­
w ą  jest  myś l  zespolen ia  tej  młodzież) ' ,  
k t ó r a  już na ro d z i ł a  się w7 wolne j  Poi 
see, j a k  na js i ln ie j szem i  węz łami  z 
ideą  pa ń s tw a .  O to p a ń s t w o  wałczyl i  
od Kośc iuszki  i D ą b ro w s k ie g o  w-s z es­
e j  n a j sz lach e tn ie j s i  w7 narodz ie .  O d ­
zyskan ie  własne j  pańs tw7owośc i  było 
idea łem,  k tó r y  przyświeca!  p o d c h o ­
r ą ż y m  W y socki ego  w- r. 1938, par  y 
za n to m  Lang iewi cza  w7 r. 186H. Dla 
idei  p a ń s tw o w e j  g inął  n a  s t o k a c h  c y ­
tade li  R o m u a ld  T ra u g u t t ,  dla niej  
m a rn ie l i  w ta jg ach  Sybiru ,  w ce lach 
więzień  za bo rc zych  naj leps i .  M a rz e ­
nie o  w ła s n e m  p a ń s t w i e  da w a io  k a r a ­
b in  w ręce tych.  k t ó r z y  przed  w ojn ą  
ś w i a t o w ą  sp oj r zaw sz y  w7 oc zy  W i e l ­
kiego Nauczyciela  siły i c h a r a k t e ró w ,  
sp rzymi erzy l i  s ię  z ideą  wolnośc i  na  
śmier ć  i życie. Z h a s łe m  „Dla Ciebie

Polsko  i dla T w e j  c h w a ł y " s z h  w7 bój  
Legjony.  Dla obrony gran ic  pańs tw a  
porzuc i ła  w r o k u  1920 młodzież 11111- 
ry  szkcfłiie i pośjńeszyla  na po la  bi 
tew ne.

Dziś na  szczęśc ie  żyje to p o k o le ­
nie,  k tó re  przysz ło p o  k r w a w e j  obja-  
cie dla  z a p e w n ie n ia  wolnośc i Polsce,  
w państw ie o mocars f  wow em  z n acze ­
n iu  i co ra z  s i lnie jszych możl iw ośc iach  
r o zw ojo w yc h .  Idea  w y c h o w a n i a  puli­
sto w rygo s tała się łza tom k a te g o ry c z ­
n y m  imjyeratywem,  na k a z o m  życ ia ;  
celem,  do któirego zm ie rz ać  mus i  k a ż ­
dy  p e d a g o g  polski .

Cel len zos ta ł  wcie lony  w -ramy 
nowej  us tawy  .szkolnej.

I dziś właśnie  zosta je  rozpoczę ta  
w se tkach  i tys iącach  Szkól naszych  
praca  n a d  real izacją p r a k t y c z n ą  tych 
n o w \ e h  za»sad w y c h o w a n i a  i w y sz k o ­
lenia młodzieży

Jes t  to dz ień zw ro tn y  w dz ie jach 
naszego  szkoln ic twa .  M.

P A R Y Ż .  (Pat). ..P atis-Soir*  donosi 
że paki  nieagresji m iędzy Sow ietam i 
a W łocham i podpisany będzie w so ­
botę. P akt ma nosić nazw ę .paktu n e­
utralności i n ieagresj \

W edług op in ji korespondenta ..Pa 
eis-.Soir", Sow iety  przystępują do te ­
go układu, w idząc w7 nim  gw arancje, 
że pakt 4-rh nie będzie sk ierow any  
przeciw ko ZSRR. Pakt zaw ierać ma 
7 punktów  które odpow iadać będą  
w ym aganiom  bezpieczeństw a obu kra 
jów. Pakt n ie będzie zaw ierał d efin i­
cji napastnika.

Moratorium dla Kuby
WASZYNGTON,  (Pat).  J o h n s o n  

o p r a c o w a ł  i przesłał  p re zy d en to w i  Ro 
oseyellowo pojęc ia  z kodek-.ii  pracy 
w prz em yś le  n a f t o w y m .  Pr o je k t  p rze  
widu je  r e g la m e n ta c ję  p r odu kc i i  i cen 
Nowy  rząd  k u b a ń s k i  op ra c o w u  j iópłau 
sanac j i  f inansowej .  W’ h m  celu p r o ­

je k to wane  jest ogłoszenie  m o r a t o r j u m  
dla o lb rz ym ic h  d ługów,  k tó r e  w s k u ­
tek swe j  po l i tyk i  f i nansow e j  po zo s t a ­
wił  by ły p re zy d en t  Machado .  o raz  za­
ciągnięcie -jKiżyczki w wysokości  100 
lni l joi iów do la rów

Sytuacja w Iraku
zmusiła Mac Donul&a do powretu.

PARYŻ. (Pat).  Donosz.ą z L o n d y ­
nu,  że p r e m j e r  Mac Donald  pow7rócił  
do L o n d y n u , 1 p r z e r y w a ją c  ur lop w y ­
p o c z y n k o w y .  K o re s p o n d e n t  Pe t i t  Pa-  
r i s ien zaznacza  w zw ią zku  / tern, żć

wamBan

P o w ó t p. Marszałka Piłsudskiego do Warszawy.

\Vje w to rek  po  p o łu d n iu  pow róc i ł  do  W a r  rodz iną .  Na zdjęciu  p. Marszałek opuszcza w 
szaw y  po p a r o ty g o d n io w y n  pobycie  w  Pi tow arzystw ie  min. M. Butk iewicza  i wii-omin.
k ie l iszkach  p. M arszałek  P i łsudsk i  w raz  z gen. Kabry rego  dworzec.
■ ■ L - h a a a t n n n E n B H H n n H H H H H n H n a H B i

Odkrycie nieznanych wysp na północy.
STOKHOLM, (Pat). Znany duń  

ski badacz stref północnych  Koch o d ­
krył w ielk ie przestrzenie nirpokryK. 
lodem , znajdujące się m iędzy p ó łn oc­

no wst hodnią G renlandją a Spitzber- 
giem . Są to skaliste w yspy, po raz piec 
w szy oglądane ludżkicm  okiem .

Żołądek GanUhiego i władze angielskie.
POONA.  (Pat).  W o b ec  u w z g lę d ­

n ienia  przez  władze angie l sk ie  niek 
tó ry c h  p o s tu la tó w  Gand hi cg o  w7 s p r a ­
wie  parja,sów ■ Ga nd h i  p r z e rw a ł  g ło­
dów kę i p r z y j ą ł  w ie czo rem  zwyk ły

posiłek.
PO ONA,  (Pat).  P on ie w aż  G andhi  

n ie  p r z y j ą ł  w a r u n k ó w  p o s t a w i o n y c h  
przez władze,  s ą d z ą  tu że M a h a l m a  
k o n t y n u o w a ć  będzie  g łodówkę.

Samoobrona Rustrji.
\Y 1EDEŃ, (Pat) .  R ada  m in i s t r ó w  

w yda ła  ro zp or ządze n ie ,  k tó re go  m o c ą  
osoby,  k tóre  p op ie ra ją  zag ra n ic ą  d / ia  
ł a lno śc  w7rogą  Auslr j i ,  lub k tó r e  uda  ją 
się w ty m  ce lu  za-granicę, u t r a c ą  oby- 
ó'£tels!wo aus t r j ack ie .  R ówn ocześn i e

o r z e c z o n e  b y ć  m o ż e  za  j ę c i e  i c h  m a j ą t  
k u  i p r z e l a n i e  g o  n a  r z e c z  s k a r b u .  Da 
l e j  r o z p o r z ą d z e n i e  p r z e w i d u j e  m o ż l i ­
w o ś ć  k o n f i s k a t y  m a j ą t k u  p a r t y j  
l i t y c z n y c h ,  k t ó r y c h  d z i a ł a l n o ś ć  
f a l a  w7 A u s t r j j  z a k a z a n a .

p o -
zos-

Cesarz Japonji
na manewrach na Pacyfiku.

I‘A K I/ . ,  ( f a ł ) .  Z T uk  jo donoszą ,  że «e- Mlnncwry t e  zi».końcfeą s ię  25 sierp-uia
s a r z  j ap o ń sk i  i s iad ł  n a  p o k ład  k rą ż o w n ik a  p rzeg ląd em  sit  minskieh J a p o n j i  n a  w odach
Haiyel. aby wziąć u d z ia ł  w w ie lk ieh  m a i i i n  Jo k o h a m y .  W  m an e w ra ch  w eźm ie  u d z ia ł  168
ra e h  m orsk ie  U na  P a c y f ik u  o k rę tó w  b o jow ych  wszelkiego typu.

Zamach na b. premiera bułgarskiego.
SOFJA. (Pat).  W d n iu  i7  bni. r a n o  w C a n k o w a  w ezasń  jego zw ykłej  p o r a n n e j

m ie jscow ośc i  C ep ina  w p o łu d n io w ej  R u łg a i j i  p rzechadzk i .  B om by n ie  w yrządz i ły  j e d n a k
ja k iś  n iezn an y  o so b n ik  rzucił  d w ie  b o m b y  n a  ż ad n e j  szkody .  Były p re m je r  C an k o w  wy-
byłego  p rem jera ,  bu łgarsk iego  A lek san d ra  szed ł  bez  sz w a n k u ,  s p r a w c a  zam ac h u  zbiegł.

Zamach na prezydenta Urugwaju.
PARYŻ. (Pat).  D zienn ik i  d o n o szą  z  Mon- 

tevideo, że w ładze  w ykry ły  sp isek  t e r r o r y ­
styczny ,  p rzy g o to w u jący  zam ac h  n«, p rezy

denta Terra. Zamach m iał być dokonany  
p rz y  t . łw arc iu  Z g ro m ad zen ia  Nar.rdowego.

w kola-ch l o n d y ń s k ic h  p rzypuszc za j ą  
iż rto p r z e r w a n i a  o d p o c z y n k u  zmt t s ih  
p r e m j e r a  s p r a w y  zagran iczne .

J a k  w ia dom o,  mi n is te r  s p r a w  za­
gr an i c z n y c h  Wie lk ie j  B ry la n j i  S imon 
p rz e b y w a  obecnie  w B r a / \ l j i ,  a pro 
m je r  Mac Donald  ujął  ca łkow ic ie  w 
swe ręce s j t rawy zag ran i czn e  Ynglj'.

Zda je  się. że b e z p o ś r e d n i m  p o w o ­
dem p o w r o t u  preanjera Mac D ona ld a  
do Londy.nu jest  s p r a w a  I r a k u ,  gdzie 
os ta tn io  pr ze sz ło  300 S y r y j c z y k ó w  
z m a s a k r o w a n y c h  zosta ło wpobliżu 
m ia s t a  Simes.  Syt uac ja  w I r a k u  s ta ­
j e )  ię b a r d z o  nap rę żo n a .  P o z a t e m  p re  
mji . r  Mac D ona ld  za jm u je  się osobiś ­
cie sp r a w a m i  s t o su n k ó w  nie miecko-  
au s l r ja ck ich .

W  NIEM CZECH.
„REJ EST RY RODZI \  M b .

B E R L IN ,  (Pat).  Czasopismo  u r z ę ­
d u  s ta n u  cywilnego ogłosi ło p r o je k t  
w p r o w a d z e n i a  w ca łych  Niemczech  
r e j e s t r u  rod z in nego  n a  w z ó r  i s tn ie ją ­
cego już w W i r t e m h e r g ą .

Rejes t r  z awie ra łby  s ta ty s t ykę  p o ­
szczególnych  rodz in,  wraz  / zaszłemi  
z m i a n a m i  per .sonalnemi.  Y\ specjał  
n y c h  r u b r y k a c h  n o t o w a n e  m a j ą  b y ś  
k a ry ,  dz iedz iczne c h o r o b y  i w y p a d k i  
s teryl izac ji .  Re jes t r  ten ma być  p o d ­
s t a w ą  w s p r a w a c h  o b y w a t e l s t w a

ZAKŁADNICY.
BJE KLiN. (Pal)  AA' Bi rm ie  po lic ja  a resz  

Kiwała 81 cz łonków  p a r t j i  kom u n is ty czn e j .  
W m iu jscowości  Kicken. gdzie  d o k o n a n o  na 
padu  i p o ra n io n o  jed n eg o  ze  .szturmowców 
h i t le ro w sk ich  p o l ic ją  d o k o n a ła  l icznych  a r e ­
s z to w a ń  w śró d  k o m u n is tó w ,  w ypuszczonych  
n iedaw no  z aresz tu .  In te rn o w a n o  ich p o n o w  
nie,  jako  z a k ład n ik ó w  w oboz ie  k o n c e n t r a ­
cy jnym

M 4NIEI iSTACJ A PRZE! J W k ()  
POLSCE.

ESSEN ( l’uf | W  m ie jscowości  Ha rum (W e 
s t fa l ja )  zw iązek  ł łe im a .ts t reuerów  urządzi!  

w ie lką  m an ifes tac ję  p rzec iw ko ł rak la ło w ł  wer 
S alsk iem u  i Polsce  M an ifes tac ja  o d b y ta  się  
pod  has łem  ,,Tak ja k  Ren, rów nież  i W is ła  
m usi  hyc niemiecką'*.

W N I El* BYŁYM CENTROWCOM  
YV ZBRONIONY...

B E R LIN . (Pat).  Z M o n as ty ru  don o szą ,  że 
f r a k e j a  n a ro d o w o  so c ja l i s ty cz n ą  ra d y  m>ej 
sk ie j  u ch w al i ła  n ie  p rz y jm o w a ć  żadnego  z 
cz ło n k ó w  p a r t j i  c en t ro w e j  w c h a ra k te rz e  ho® 
p i łan tó w .  U ch w a ła  ta  m otyw ow ana,  jes  cało  
ksz ta ł tem  dz ia ła ln o śc i  i m e to d am i ,  jak ie  
e z ło n k o w ie  c en t ru m  stosow al i  m ię d z y  inne  
m i w czasie  wyborów.

„Z PO W O D U  UCIECZKI *.
B ER LIN . (Pa t) .  Po d c z as  t r a n s p o r tu  do  

obozu k o n c en t rac y jn eg o  k o n w o jen c i  zas trze  
liii  n ie jak iego  B udn iaczy ń sk ieg o  z Między­
rzecza  n a d  Orlrą, z p o w o d u  us i ło w an e j  u 
c'teczki.

M ANIFESTACJA NAD GRANICĄ 
S A A B Y .

PARYŻ. (l*ał). K adjostac je  Sz tu tga r tu  i 
F r a n k f u r tu  p o św ię c a ją  znaczn ą  część sw o  
ich p ro g ram ó w  z ag ad n ien io m  okręgu  Saary. 
O s ta tn io  w ygłoszono o s t r ą  k ry ty k ę  decyz ji  
k o m is j i  r z ąd z ąc e j  o k ręgu ,  z a b ra n ia ją c e j  d e ­
bi tu  k i lk u  pism  n iem ieck ich  na  te re n ie  Sa 
a r y  Jed nocześn ie  wezwis.no Niemców7 tego 
o kręgu  d o  t łu m n eg o  udz ia łu  w niedz ie lę  27 
s i e rp n ia  w wie lk ie j  m an i fes tac j i  na rodow o 
so c ja l is ty czn e j  N iederw ald .  łuż n a d  g ran icą  
Saa ry

*agrzeb
ministra nełnomocnego 
Japcnjf w Warszawie

B E R L IN .  (Pitł). Z Rzymu donoszą, 
żi am basador suw it ckt otrzym ał z 
M oskw y pełnom ocnictw a do za w a r­
cia paktu o n ieagresji i bezp ieczeń st­
wa z W foeham i. R okpw ania posunęły  
się  już znaczno naprzód. P akt, z ło ­
żony z 7 punktów , m a S yć p arafow a­
ny w najb liższych  dniach. U m ow a  
m a charakter czysto  polityczny i za ­
w ierać ma klauzule nieagresji i neu­
tralności. (jm ow a różni nie od u m o ­
wy londyńsk iej tent, że nie przew i­
duje dokładnej defin icji napast­
nika.

t-k -. L  r \ > ,
'  śr i

WARSZAW A (Putl. W d n iu  dzisiejszj-in 
odby ł  się  w W arszaw ie  pogrzeb  zmarłego  tu 
p«.sła 'nadzw yczajnego  i m in is t ra  pe łnom oc  
liego J a p o n j i  w W arszaw ie  p. l l i ro u k i  
Kaw ni.

'Osi r a n a  aiti ulicy,  gdzie  m ieśc i  się  pcts-jl 
s iw o  japousk ię ,  .poczęła się  g rom adz ić  pubiicz  
jiość. P rz e d  godz. 11 do poselstwa j ap o ń sk ie  
go przybył m in is te r  spraw w e w n ę trzn y ch  
P ie rack i ,  ministlnowie -Hubicki i Zarzycki,  
p o d sek re ta rz  wtanu Szcm bek  w zastępstwie 
m in i s t r a  sp r a w  zagraniczny ch, wice m in is te r  
sp ra w  w ojskow ych  gen. F a b r y c y . p odsek re  
ta rz e  s l a n n  Lechnick i .  Koc i Doleża-1 człon 
ikowie ko rp u su  dypło-matycznego z  m ilicja  
szem  M arm aggini  n a  czele, m in is t ro w ie  
Schetzel i WMTeJfrjzćiewŁez z gr-onem w yż­
szych  u r z ę d n ik ó w  M. S. Z. O godz in ie  11 m 
45 w yruszy ł  k o n d u k t  pogi-zebowy d-o ko.ś.yi?) 
łn św. Krzyża. Na przedzie  p os icpow ały  od 
dzia ły  w ojskow e,  da le j  n ies iono  w iańce  m. 
in. o-u P a n a  P re z y d en ta  RzeczypowjpolKcj, o ł 
n re z e sa  R ad y  Ministrów i Ministra  Spraw  Zi 
g ran iczn y ch ,  n a s tęp n ie  n ies iono  o rdery  
-Przed k a ta fa lk iem  p os tępow ało  d u ebow ień  
stwo. Zwłoki  ś. p. H iruok i  I\aw ii wieg.iono n a -  
ka/łafalku toiiiącym w kw ia tach ,  zap rzężonym  
w  6 k o i r  Za k a r a w a n e m  posfęp-uwała rodzi  
n a  o ra z  członkow ie  posels twa japońsk iego ,  
d a le j  c złonkow ie  R ządu  i p. m in is t re m  Pi 
r a c k im  n a  czele, zas tęp u jący m  p. p rezesa  Ra 
dy7 Ministrów, p o d se k re ta rze  sianu, k o rp u s  
d y p lo m a ty czn y  in corpo-re. gesieralk ja  '/, szą 
fflin sz tab u  gen. Gąsiorowskim . wyżsi  urzi ł 
n icy M. Sj. Z. z  m in .  Schetz lem i W. Jędrite  
jew iczem. przedfitawicia lc  Towarz .  polsko- 
japońsk iego ,  In.s-tytutu .AYschodnicgr oraz  A- 
kadem ick iego  Koła  P rz y jac ió ł  Jagon j i .

K o n d u k t  pr.zeszedł Now ym  Świalieni. Krą 
kow sk iem  Przedniic.ściem do Kościoła Sw. 
Krzyżu.

iDo kośc io ła  przybył p. p rezes  Rady Mi 
n i s t ró w  Ja n u sz  .łedrzćjewicz, k tó ry  repreźAn 
to w n ł  P. P rezy d en ta  Rzeczypospoli tej .

Mszę św ię tą  o d p ra w i ł  ks. b isk u p  Gali w 
a systenc j i  l icznego duch o w ień s tw a  z J.  E. ks. 
K a rd y n a łe m  R a k o w sk im  n a  ozełe. P o  m s -y  
świę-tej n ad  t r u m n ą  o d p ra w i ł  egzekwje nu  a 
c jusz  a rcy b isk u p  Marmag-gi. Pio nabożeńslw ie  
zwłoki p rzew iez iono  na c m e n ta rz  Powązkow 
ski.

UjARSZAWA. P.iJi. P o  pogrzeb ie  ś. p. 
m in i s t r a  H iruok i  Kawai w n S d y r e k to r  p roto  
kó łu  d y p lo m a ty czn eg o  p. R a jno ld  Pr.zeździec 
k i  w im ien iu  p. P r e z y d e n ta  Rizeczypos-pou- 
-tej złożył n a  (trumnie zm arłego  posła jap o ń  
skiego i n s y g n j a  p rzy g n an e j  m u p ośm ier tn ie  
w ielkie j  wstęgi ‘orderu  iPolonia Restitu ta .

Wymiana ctpeiz.
WARSZ \A\TA. (Pat).  P a n  prezes R ady  Mi 

i i is trow  Jęd rze jew icz  wystosow»ł na  ręce wi 
c eh ra l i ieg o  Suito, p rezesa  Rady M inistrów  w  
Tokju ,  dejicszę Irc.ści n a s lęp n jące j  :

Głęboki w zruszony  zgouem  z n a k o m ite ­
go p rzedstaw ic ie la  J a p o n j i  m in is t ra  Kawai.  
p roszę  W aszą  E k sce len c ję  o p rzy jęc ie  wy ra  
zów m ego  na jw yższego  współczucia,  jak  row  
iiież wyrazów głębokiego ża lu  ze s t ro n y  Rzą 
o i  Polskiego.

(— ) Jędrze jew  i oz, p rezes  Kady Ministrów.

W  odpowiedzi  p. p re m je r  o t rzy m ał  i i i -  
s tę p u ją cą  dnpesze:

Głęboko po ru szo n y  te leg ram em  od AYaszej 
Ekseełem-ji  z y ra z ą m i  żalu z p o w o d u  śm ier  
ei m in is t ra  Kawai,  p roszę  p rzy jąć  m oje  n a j  
gorę tsze  podziękow anie ,  ja k  rów nież  i Bządu 
Jegn  C esarsk ie j  Mośri.

t— ) W ic eh ra b ia  Saito, prezes R ady Min

Kror.iKa telegraficzna.
Król ru m u ń sk i  Karo l  lekko  zaniemógł.

L ek a rze  s tw ie rdzi l i  -podwyższoną tem p e ra -  
furę.

— L u tn ik  f ran c u sk i  Jap p y  po d w u d n io ­
wym  pobycie  w Moskwie wystaaAowai w dn. 
17 b in. z lo tn iska  w- da lszą  d to g ę  djo Le­
n in g rad u .  LoJnik  zam ierza  d ó k o n a ć  ra idu  
nad  E u ro p ą  Pó łn o cn ą  i W schodn ią .

—  Lotnik  f ran c u sk i  Ja p p y  w ylądow ał  w 
Leningradzie .

Do p o r tu  g dyńsk iego  p rzyby ł  s ta tek  
..Mexi(juo‘‘, Wtóry przyw iózł  z H ayre  u w y - 
eieoakę f rancuską ,  licziyaą zgórą  300 osób. Na 
pokiadzie  z n a jd u je  s ię  m iędzy  k inam i książę  
di- R-ourbon z żoną, có rka  b p re m je ra  J ó ­
zefina  l.tiyal ortiz znany  p isa rz  f ran cu sk i  
Kolis tauty  W pyor z żoną.

—  R ząd  h iszp ań sk i  wysuną!  k a n d y d a lu i ę  
dr. Pascua ,  depultowanego soi jalistycznego 
na sllanowisko amłiasaiJorn hiszpańskiego- w 
Moskw ie.

— L o tn ik  wioski p in«do, k tó ry  m ia ł  dziś 
rozpocząć  lo t  w celu  zdobycia  re k o rd u  d łu ­
gości lotu licz ląd o w an ia  zm uszony  b y ł  od 
łożyć -swój z am ia r  wobec tego, że u k ra d z io ­
no  m u kitka n iezbędnych  in s t ru m e n tó w  ae- 
ronautycznycli .

—  K a tas tro fa  na  Jan ia ice ,  sp o w o d o w a n i  
powodzią ,  w ynik ła  n a  sk u te k  b u rz y  i u lew ­
n y c h  deszczów, p rz y b ra ła  większe  ro z m ia ry ,  
niż począkow o przypuszczano .  W  w e z b ra ­
nych r z ę sa c h  nłiopiło się 70 osób, a s t ra ty ,  w y  
rządzone  przez b u rz ę  lia p lan ta c jac h  i f e r ­
m ach  szanow ane  są n a . 400 tysięcy sz ter- in  
gów

— S ta ran iem  Śląskiego K om ite tu  L O P P
z ak u p io n o  m aj.  Aleksainjrowicze na  lo tn isk o  
poił Ri< Iskiean.

—  27 b. m. w y k o n a n o  w N iem czech  d w a  
w yrok i  śm ie rc i .AV Zgorzelinach ścięty z-osłał 
szewc Ju-rt, oskarżony  -o zab ó js tw o  w Grei- 
swalii. ' Ścięty został rów nież  ro b o tn ik  ro lny  
Eiii likowski. o sk a rżo n y  o zabó js tw o  A róża  
nocnego

—  Opuściła  M oskwę d e legac ja  u czonych  
srjj,vieekiełi. udając.yeli s ię  ma k o n g e rs  h i s to ­
ryczny  w W arszaw ie .  Ł n n ac za rsk i  jednocześ  
n ie  w y jeżdża  do W arszaw y  z  P a ryża .

—  As p ią t i  k w po łu d n ie  n a s tąp i  o f ic ja ln e  
o tw arc ie  d o roczne j  wys taw y radijowej w B er  
linie, k tó ra  w ro k u  b ieżącym  m a c h a r a k te r  
wybiitnii p ro p a g a n d o  wy.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
I onilyn 29.(>(‘> — 29.39. Nowy A ork  6.74 

—- fi.6(i. Nowy York kabel  6.76 —  6.68. P a ­
ryż 35.03 —  34.94 Szw a jca r ja  173,23 — 
172.37. Berlin  w o b rc ta i  h n ieo f  213.15. — 
T end .  Nie jednolita .

PAPIERA' PROC.: Pożyczka  b u d o w la n a
39.25. 4 proc. p rem jo w n  d o larow a  50 —  50.20, 
TjNid. m ocniejsze .

AKCJE: Bank Polski  65.25 —  87. T en d .  
mocnie jsza .

Dolar  w o b ro ta c h  p r y w a t n y  h 6.66. *
Rubel  z ło ty  4.76.

Święto łołnlerza 2 dyw. kawaler]!.

D n ia  15 bm, o d b y ł  się n a  b ło n iach  pod 
Now em  M iastem w obecnośui.  P u n a  P r e z y ­
d e n ta  Pzeczypospolile j  obchód  dorocznego  
św ię ta  2-ej Dyw iz ji  K aw ale r j i

Na zdjęciu P a n  P razy d en l  Rzeczypospoli­

tej w obecności  d-cy dywiz ji  gen. AATicni; 
Długoszowskiego wręcza p lak ie tę  d o w ó  
11 pu łku  u łanów, k tó ry  zdobył b u ń e zu k  
najleps-ze wyszkolen ie  pu łku
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SYN LITWY.
(Ś. p. ks. Piotr Kraujais)

Eskadra gen. Balbo nad Rzymem.

Społec zeńs tw o litewskie! o d p r o w a ­
dziło w czora j  do  g r o b u  je dn ego  /  czo 
ło w ych  s w y c h  pr zeds t aw ic i e l i  z głę­
b ok im  i s łuszne  rn ża le m żegna jąc 
t ł u m n ie  K a p a n a  i O b y w a te l a  tego 
k ra ju ,  n i e s t r u d z e n ie  p r acu ją ceg o  na 
n iwie  ojczystej .

I po ls k ie  społec zeńs t wo  zw łas z­
c za  to, k tó r e  się urodz i ło  i wzros ło  
n a d  b rzeg am i  Wi l j i  i Niemna,  z a s m u ­
cić się nad  m og i ł ą  ś^ p .  ks. Krauja l i sa  
m a  p r a w o  i s ł uszny  powód. Był z 
tych.  k tórzy  n ienaw iśc i  nic; uw aża ją  
za ob ow ią z e k  p a t r i o t y c z n y ,  an i  za 
s łu szn y  sposób s łużenia  kra jow i .  Nie 
czu ł  jej  i nie .szerzył. Bolał  może  n i e ­
raz,  o b u r z a ł  się i n ie  kry l  an i  s w y c h  
uczuć,  an i  p r z e k o n a ń ,  ale k m  w i ę k ­
szą mia ły  one  war tość ,  j a k o  p o c h o ­
dz ą c e  .od cz łowieka  p ra w eg o  i m e  ule 
ga jącego  pow ie rz c i i o w n y m  n a s t r a ­
j a m .

Więks zą  cześć życia spędz ił  w W i l ­
n ie,  zeszłego ro k u  w 50-letnie jego 
u r o d z i n y  o b c h o d z o n o  też 25-lecie 
k a p ł a ń s t w a  i p ra c y  l i t e racko-publ icy-  
.stycznej b ow ie m  ks. K r a u j a l *  n ie ­
j e d n o k r o t n i e  zab ie r a ł  głos w s p r a ­
w a c h  pol i tycznych  i uchodzi ł  za w y ­
b i tną  siłę w lej dz iedzinie.  W  Wiln i 3 
by ł  wyświęcony na ks iędza  p o  s k o ń ­
czeniu  D u c h o w n e g o  S e m i n a r j u m  do 
k tó re g o  yy s tąp i ł  po rzu c iw sz y  u n i w e r ­
sy te t  k i jowski ,  gdzie dę b y ł  p o c z ą t ­
k o w o  zapisał .  Poświeci ł  się c a ł k o w i ­
cie. poza o b o w i ą z k a m i  k a p ła ń sk i e m i  
dz iedz in ie  o ś w ia ty  l i tewskie j  i j a k o  
d ług ole tn i  p rezes  Tow.  Rytas" ,  o r ­
g a n iz o w a ł  sz kol n ic tw o  l i tewskie ,  dz ie r  
żąc w d ło n ia c h  wszysik ie  nici poczy 
n a ń  k u l t u r a l n y c h  -swego spo łeczeń ­
s twa .

J a k o  wiceprezes  T y m c z a so w e g o  
K o m i t e t u  Li tewski ego  czuwał nad  c i 
łok sz ta ł te m życia tego o d ł a m u  L i tw i ­
nó w .  k t ó r y m  los przeznaczy ł  żyć w 
obręb ie  Rzeczypospol i te j  Po lskie j .

VVvkładał j ęzyk  ljfeyv.sk! i inne  
p r z e d m io ty  yy S e m i n a r j u m ,  a na l  ni- 
wersy tec ie  b y ł  przez  szereg lat  l e k t o ­
r e m  j ę z y k a  l i t ewskiego  na  Wydzia le  
H u m a n i s t y c z n y m

Był  g o r ą c y m  p a t r j o t ą  l i t ewskim 
i n i e oce ni one  usługi  od d a ł  s w e m u  n a ­
ro d o w i ,  p r z y w i ą z a n y  dc  W i l n a  nic 
chc ia ł  opuśc ie  placóyyki, k tó r ą  tu zai- 
m o w a t  m i m o ,  że nie zawsze  łatyvą 
i po g o d n ą  była.  W ła d a j ą c  do sk on a le  
ję z y k ie m  p o ls k im  z n a n y  był  j a k o  k a ­
znodzi e j a  yv kościele .św Jerzego,  
gdzie też i pogrzeb  Jego,  j a k o  p r o f e ­
so ra  S e m i n a r j u m  się odbył .  Odchodzi  
z n i m  je d e n  z tvc h  s ł a r y c h  Li t w inów ,  
w  k tór ych  żywo tkwiła  pa m ię ć  bl i ­
s k i ch  związkóyy z P o ł a k a m 1 i Polską ,  
a j a k  się k iedyś  wyr az i ł  yy j e d n e m  
przemóyyien iu  „ K o c h a m y  i my i wy 
N ie m en  i za rzekę o jc zys tą - ją  m a m y .  
więc on  nas  po w in ie n  łączyć,  nie  d z i e ­
l i ć 1.

Dzia ła lność  k», Krauja l i sa ,  a c z ­
k o lw ie k  n a c e c h o w a n a  o f i a r n ą  m i ło ­
śc ią  o j czyzny  i swego społeczeńs twa ,  
gotoyvością do wa lk i  o swoje  p r a w a ,  
m ia ła  j e d n a k  c e c h y  u m i a r u  i z r o z u ­
m ien ia  s y tu ac j i  po l i tyczne j ,  o raz  d u ­
żo d o b r e j  wol i  w z a ła tw ia n iu  t rud 
n y c h  s to s n k ó w  polsko- I i lewskich.  
Odchodz i  więc od na« człoyyiek, k t ó r e  
n ie  ją t rzy ł ,  nie kon»»piroyy;at, a le  w a l ­
czył  i p r a c o w a ł  lojalnie, ,  z ea łem z a ­
p a r c i e m  się siebie, yyzbudza.jąc tern 
s z a c u n e k  ogólny.  Dla tego  ob ok  s p o łe ­
czeńs tw a  li teyyskiego i po lsk ie  żal 
swó j  w y ra z i ć  mus i .  b ow ie m  tylko t a ­
cy  ludz ie  jak  czcigodny z m a r ł y  kap- 
ła n - p r o f e s o r  m o g ą  nawiązyyyać  nici 
p o r o z u m i e n i a  w sk łóconej  rodz in ie

polsko- l i t ewskie j  m a ją c e j  tę sa m ą  u - 
k o c h a n ą  L i tw ę  za o jczyznę  i to sa m  o j  
u k o c h a n e  W i lno  za d u c h o w a  stolicę.

R.

O godz.  10-ej r a n o  odbyło  się na 
bożeństyyo ża łobne  i e k s p o r t a c ja  n a  
c m e n t a r z  zyyłok ś. p. ks. P i o t r a  Krau-  
ja iisa.  N ieduży  kościoł  Św Jerzego  
wypełn i l i  ci, k tó rzy  przyszli ,  by  o d d a ć  
o s t a t n i ą  pos ługę  z m a r łe m u .  P r z e w a ­
żali Li twini ,  b y l H j e d n a k  i p r z e d d a -  
yyiciele mie j scowe go społeczeńs twa 
polsk iego i b ia łorusk iego .

Nabożeńsfyy o ża ło bne  o d p r a w i ł  
ks. Uszylło. Przemóyyienie  w język u  
lrtew.ak.im wygłos i ł  ks. Czybiras.  p o d ­
kr eś la jąc  zasługi  zma r ł ego  i p rawość  
jego c h a r a k t e r u ,  k t ó r y  pozwol i ł  m u  
prze jść  przez  życie,  k ie ru j ąc  się za ­
wsze lylko d r o g o w s k a z e m  p ra w dy.

Po s k o n c z o n e m  na boże ńs tw ie  w y ­
ruszył  o l b r z y m i  k o n d u k t  żałobny na  
c m e n t a r z  Św. P io t r a  i Payyła. K o n ­
d u k t  p row adz i ł  k Uszylło w asyście 
l icznego  d u c h o w ie ń s tw a .  Z przed. ,11- 
wicieli ^po eczeńs t  w a polsk iego zai 
yy-azyliśmy r e k t o r  i U S. B. prot .  O p o ­
czyń sk ie go  i w iz y ta to ra  Korałorj+tm 
Szkolnego  p. Młodkowskiego.  Przez 
cały czas  t r u m n a  ze zyyłokami k.s. 
K rauj a lD a  spo czy wał a  na b a r k a c h  
k r e w n y c h  i p rzy jac ió ł  zmar łego .  W 
po grzeb ie  yyzięli również  udz ia ł  p r zed  
s tawic iele  społec zeńs t wa  l i tewskiego,  
p r zybyl i  .specjalnie do W iln a  z Koyy- 
n a  Nies iono m n ó s t w o  wie ńcó w (koło 
40-tu).  Niek tóre z n ich  b a rd z o  e fe k­
t ow ne  i ładne,  większość  z sza r f am i  
o narodoyyych b a r w a c h  lileyy kich.  
Szczególnie  okazały był  yvspanialv 
yyieniec z żywego kyyiecia z łożony yv 
łiołdzie z m a r ł e m u  przez. Tyniczasoyy y 
Wi leńsk i  Komi te t  Liteyyski.

W  o r s z a k u  ż a ł o b n y m  poza  organ i  
zac ja m i  l i teyeskieini wzięli róyynież u- 
dz ia ł  l i tewscy a k a d e m i c y  w i, I efescy 
którzy wystąp i l i  ze sz t a n d a re m .

Na c m e n t a r z u  nad  o t w a r t ą  m o g i ­
łą p r z e m a w i a ł  j e d y n ie  yy im ie ni u  d u ­
c h o w ie ń s tw a  l i t ewskiego  k.s. Mironus  
móyyiąc w j ę z y k u  l i t ewskim.  Po od- 
prayvieniu k r ó t k i c h  modłóyy c ia ło '  
zm ar ł ego  z ł o ż o n a  n a  y\ ieezny sp oc zy ­
nek.

denA sta J. FsSdszte jn
P O W R Ó C I Ł

‘W i l e ń s k a  16 , m.  1 P r z y j m ,  o d  10 — 2 i 4 — 6

Złoty pierścień 85 p p. 
dla premjera Prysto^a. v

Dn. 15 b. m. de legac ja  85 p. p. 
z p p ł k  T h o m a s e m  n a  czele wręczyła 
yy B o r k a c h  b. p r e m j w o w i  p  P r ,  b o ­
rowi  złoty p ie rśc ień  z in ic ja ła m i  pu ł ­
k u  j a k o  b y łe m u  of icerowi  tego pułku  
w do w ó d  wdzięczności  za zasługi  o d ­
d a n e  p u łk o w i  i dotychczasoyyą nad 
n im  opiekę.

Ną pamiątkę pobytu 
kr. Jana Sobieskiego.

BUD APE SZT,  (Pat) .  W  miejsco- 
yyości Gyór  na W ęg rz e ch  w r. 1683 
zam ie sz k iw a ł  yv b u d y n k u  m a g i s t r a c ­
k im  król  J a n  Sobieski .  55’ tych dni ach  
na  w s p o m n i a n y m  b u d y n k u  umieszczb  
n a  zos ta ła  yvs,paniała pamią tkoy ya  pły 
ta marmuroyyą ,  z n a p i s e m :  ,„Na p a ­
m i ą t k ę  poby iu kró la  J a n a  Sobieckie-  
go vy 1683 r o k u  yy Gyór.  Mieszkańcy  
G y ó r 1 .

U góry:  K skadra  gen. Balbo po sacjzę.śliwym prz rloc ii '  nad  oceanem  p rz ida lu je  nad 
h.łŁni.sUiom rzymski*;:: wśród  cnluzjaslyc-sny cli o k rz y k ó w  olbrzymic h t łum ów, V d o le :  

(len. Ant bo r o z m ą c i  , z Muii-solinim po w y ła d o w an iu  sam olotów .

* *
RZYM. (1’at). l*o ro z n  iijzaiuu bohafer.s 

k ie j  esku.dra t r an sa t l a n ty c k ie j  w O rbetc l lo  
m arsza łe k  Ry.lbo pożegna ł  się  n iezw ykle  ser 
deczn ie  z c z lo n k a m 1 załogi.  W  p r z e m ó w ie ­
niu  sw em  d o  o f ice ró w  i podoficerów  przy­
po m n ia ł ,  że s ą  przedew-szysfkiem ż o łn ie rz a ­
mi. p ra c u ją c y m i  na  rzecz O jczyzny  T r iu m f  
o d n ies io n y  n ie  po w in ien  w niezeni w pływ ać  
n a  da lsze  sp e łn ian ie  obowlązkóyy. M arsza lek  
uścisnął  wszystk ieh . życząc im  d a l s z y c h  suk

Sprawa eksportu zbnża.
LONDYN,  (Pat).  K on fe renc ja  k r a ­

jów,  e k s p o r t u j ą c y c h  zboże, k tó r a  ud ­
ręczyła  się róyyn-oczesnie z k o n f e r e n ­
c ją  e k o n o m ic z n ą  po d e jm ie  -syve o b r a ­
dy  yy L o n d y n ie  yy przysz ły  p o n i e d z i a ­
łek. Z r a m i e n i a  Polsk i  yyeźmie udz ia ł  
yv o b r a d a c h  r a d c a  hand lo wy a m b a s a  
dy yy Londyni-e p .  Gepper t .

WASZ YN GTO N,  (Pat).  21 s ie rpnia  
w Poid łami  yy O regonie  o db ędz ie  się 
ko n f e r e n c j a  przedstayyiciel i  rolnictvy:i 
/yyoiana przez  m in i s t e r s t w o  roinicl  
yya. na k tó re j  zos tan ie  p r z e d y s k u l o  
yyany plan e k s p o r tu  zboża  na  Wschó d

S p r a w a  ta m a  by ć  p ier rvszym re a l ­
n y m  yyynikiem real izac j i  p r o g r a m u  
se k r e t a r z a  dla siprayy rolniclyya Wa!  
lacehi, k t ó r y  15 hm.  zapowiedz iał  że 
S ta ny  Zj ednoczone  b ę d ą  popiera ły 
swój  ekspor t .

PARYŻ, (Pat) .  Agencja Hayasa  do 
nosi,  że f rancusc y  k u p c y  zbożowi  pro 
jek tu i ą  utyyorzenie z w ią z k u  ro z p o rz ą  
d za jąc ego  wie lkiemi kapi ta ła m i ,  k t ó ­
rego ce le m będz ie  {podniesienie r v n  
ku krodyt-owego o r a z  zyyalczanie n a d  
yy y żki p o d a ż y  n a d  p o p y te m  d r o g ą  ści 
siej ko n t r o l i  ry n k u .

Sytuacja na Kubie.
PARYŻ. (Pat).  Na Kubie  jeszcze n ic  im s l j  

piło  zupełne  u spoko jen ie ,  chociaż  w o jsko  i 
pn iie ja  n ie  d opuszcza ją  rio żr.dnyeii poważ 
n ie jszych  w ykroczeń .  R obotn icy  p o r tu  Huw-i

Składki członkowskie 
do kompartji obniżone.
MOSKWA, (Past) U kaza ł  się dek 

re t  S ta l ina  i Mołotowa.  ob n iż a ją cy  do 
po ło w y sk ł adki  członkoyy->kie, wphi- 
ca ne  do p a r t j i  k o m u n i s ty c z n e j  i z.yGą 
zkóyy zaw odo w yc h ,  o r az  n a k a z u j ą c y  
wsze lk ich  Drzvmusoyvych zbiórek 
yvśród r o b o t n i k ó w  i p racownikóyy u- 
mys-łoyyych.

Je s t  to d e k re t  o do n io s łe m  z n a ­
czeniu w pol i tyce yy ewnętrzne.j,.  Ipo 
n ieważ  n a d m i e r n e  p o t r ą c a n ie  z a r o b ­
ków yyyyyolało poyyszechne i . iezado- 
wolenie .

n j  nie p rzys tąp i l i  jrszc.ze <Io p ra ry .  \Y por  
< ie z n a jd u ją  s ię  j r s z r z r  dwa '. ra i isa t ian łvr  
k i r  p a r o w r r ,  z k ló r y r h  se tk i  pasażerów nie 
mogą się  w ydos tać  na ląd.

Traktat handlowy 
włosko - austrjacki.

LONDYN (Pal).  J a k  d-onosi yvie 
cz o n iy  „ I N e n in g  S t a n d a r d 1', \Iusso- 
lini p r zy pu szcza ln ie  z a p r o p o n u j e  dr. 
Doi I' ii.Ssoyy i yy czasie jego  p o by tu  w 
Rzymie  .zawarc ie  spec ja lnego  t r a k t a ­
tu bandioyyego aus t r jacko-włosk iog o ,  
k tó ry  zapeyyniłby Aus l r j i  zbyt  t o w a ­
r ó w  drogą  pnzez T r ie s t  o raz  f ó w u o -  
cześn ie  yy-phnąłby d o d a tn io  n a  o d ż y ­
cie h a n d l u  tego mias ta .

vVY5G G  Z3R0 JEN.
Już  dzisiaj  yv U S. A. mówi  się o lem, 
że trzeba flotę woje nną  r o z bu do w ać  i 
powiększać yy I ikiem tempie, aby  Ja  
pon ;a które j  i inanse  nie d o r ó w n y w n  
ją a m e r y k a ń s k n n  nie mogła  nadążyć  
\y tym yyyśeigu clę> mety*

c rsó w  w służb ie  h d n icz c j  Załagi  IiydrOpiu- 
rmw uzyskały u r lo p  w yporzy nknw y —  dw u 
m ies ięczny  dija oficerów- i 4l)-d:iiowy dla 
p odof ice rów .  P o  u k o ń c ze n iu  urli  pu załogi 
o t r z y m a ją  now e  przydzia ły .  22 o f icerów  
o t rzy m a ło  a w an s .  2 podoficerów  m ia n o w a n o  
p o d p o ru c zn ik am i .  2H o f ice rów  i podoficerów 
o ra z  gen. Pe l iegr in i  o t rzy m eji  zloty m edal  
zas ługi lo tniczej.

18 sierpnia  r. b. roz | ioczynają  się 
wielkie m n a e w r y  lotnicze w Rosji,  v, 
k tó ryc h  yyeźmie udziat  cała flota po 
wietrzaia soyyiacka. maiwjwracb tych 
uczestniczyć będzie róyynież a r m j a  o- 
raz  ludność cyyyilna. O rozmiaracl i  tej 
motul izac j i  sił poyyiidrznycb da je  peyv 
ne pojęcie zarza.dzenie władz  cen tra l  
nycli, n 5 mocy k tórego yv dniu 18 b 
m. ma ią iiye z a m k n ię t f  yyszystkie f a ­
b ryk i  i zak łady  przemy sioyy e. tak, aby 
robolniey mogli  greni ja ln ie  wziąć n- 
alział yy m a new ra ch .  To samo rozpo ­
rządzenie do tyczy róyynież szkól sred 
nich i yyyż.szycli, k tóre  m a ją  być  tego 
dnia zamknię te  a młodzież szkolna 
weźmie udział  w fyyiczeniacli. Specjał  
n ą  my agę zyy rócono na okręg Uraiski.  
.gdzie sk o n c e n t r o w a n y  jesl przemysł  
zbrojeiiioyyy Soyy ielów.

Ale n ielylko  \y samej  Rosji i na Sy 
ber, i  m a j ą  się odbyć  maneyyry floty p o  
yyiei.rzuej, t erenem ich ma  Jn < róyynież 
Daleki  Wschód,  gdzie n a  j iograniczu 
Mandżur j i  e.skadry lotnicze smyieckie 
odbędą  równie/,  ćwiczenia  wojenne

\Y  t y m  s a m y m  d n i u  18 b.  m .  n a d  
A l a i n l ż u r j ą  o d b ę d ą  ię r ó w n i e ż .  dziyv 
J i y m  z b i e g i e m  o k o l i c z n o ś c i ’ w i e lk i e  m a  
Jieyy ry  f l o t y  p o w i e t r z n e j  j a p o ń s k i e j ,  
k t ó r a  z o s l a ł a  w z m o c n i o n a  i z a s i l o n a  
J i o w e m i  e s k a d r a m .  w i e l k i c h  s a m o l o ­
t ó w  b o m b a r d o y y y c h .

■fik ywięc j e d n e g o  d n i  i n a d  lą  s a ­
m ą  g r a n i c ą  w z n i o s ą  s i ę  yy p r z ę ś l w o -  
r z a  o g r o m n e  ' i ł y  p o w i e t r z n e  o b u  
pańs tyy ,  m i ę d z y  k t ó r e m i  n i e  b r a k  yyi- 
s z ą c y c l i  .,yy p o y y i e t r z u 1' z a t a r g ó w .  
U b u  li p af i s lyya  d o j n - o w a d z a j ą  w  s z y b ­
kie m .  g o r ą c z k o y y e m  t e m p i e  d o  d o s k o ­
n a ło ś c i  s w e  s i iy  z b r ó j n e .  a  zyył aszcza  
l l o l ę  J i o w ie l " zn ą .

W Angiji sensacją  n iemałą  yvzhudz.il 
a r l y k u t  ..Daily i l e r a l t l a '  w k ió ry m  
ienżt k o m u n ik u je  iż r ząd  Y\r. Brytanj i  
zamierza  zamówić  sio wielkich bo jo ­
wych samolotóyy, o ile konferenc ja  roz 
l i rojeniowa r i e  da yyyników w dzie- 
ozinie ograniczenia  zl irojen pmyieirz- 
nycli. Wzięte jesl róyynież pod  uwagę 
wzmocnien i i  es kadr  hydroplanóyy o 
sp iuę  l iczbę nowych,  wielkicli jednfT- 
siek. Daily Hera ld ' '  uderza w wielki 
d/yyon a l a rmow y,  tyyit rdząc.  iż rząd  
b ry ły  iski luerze na sietiie yyielką od po 
yyiedzialnośc za rozpoczęcie- yyyśeigu 
zbrojeń,  k tó re  o g a rn ą  i inne  p ańs tw a .

Jednocześn ie  z Tokio  dochodzą  
yyiadomości iż j apoński  min is le r  
sp raw  zagraiiie.ziiy-cli opracoyyat już 
pro jek t  rozbudowy fioły na  k o n f e r e n ­
c j ę  m or sk ą ,  k t ór a  ma się. odbyć  yv r. 
19.ł5 w Was/yngio ii i t ' .  \Yediug noyye- 
go pi ogran iu  ja-pońsKiego dawny sto- 
mna k proporcjona lny flof- yyojeiinej 
-Mikada do i loty a m e r y k a ń s k  iej i ai 
gielskiej m a  ulec ząsadnic/a j zmiani t .  
ko ła  yyojskoyye yy Tokio  podkreś la ją  
syyraznie iż J a p o n ja  nie może  się za- 
doyyoluić na prze szłość ..relaiy wny-m ' 
s tosunkiem sit zbrojny-'  Ii na. morzi:,  
lecz mus i  żądać dla siebie n m n o w a g i .  
lej samej  liczby jednos tek  wojennyc h  
co W Bry tanja i S tany  Zjednoczone.

O ileliy- powyższe trzy m oca r s t w a  
nie doszły ą,,  po rozumienia  yv spraysie 
ogran iczenia zln-ojen na morzu,  moż 
na  się spodziewać  yvówczas rozpocze 
cia yyyśeigu zbro jeń  na  m or zach .  yv 
k tó ry ch  p a n  tyya dys pon uj ące  yvięk- 
szemi kaf i i tałami iiędą t rz ym ały  prym.

Lekarz-Dentysta

l  W I Ł K O M I R S K I
POWRÓCIŁ. H etm a ń sk a  2.1

Jak powstały odchylenia 
i opozycja w komunistycznej 

partji Z. S. S. R.
W  związku z. Irzydziesloleeicm hol 

szeyyizmu prasa  soyyiecka dużo pisze
0 jedimJih^ci  ko mu n is t yczne j  Jtarlji 
Są to tylko słoyva. k tóre yy jubi leuszo- 
wycli ur<>czy-atościach m a ją  zagłuszyć 
krzyk  opozycji .  syviadczący o yyielkicb 
różnicącl i  yy parl j i  Lenina . W  pa r  ta i 
liolszcyyu kiej j'(:dnoś‘ci nie Lylo ani  
dayyniej ani obecnie a byłlyby może 
uoproyyadzily te różnice do daKzego 
rozdrabnia n iu  part j i .  gdyby- nie było 
n ietylko d y k t a t u r y  par l j i  alt i d y k t a ­
tury w jaarlji. Przecież p i sma soyyiec- 
kie limsz.ą dla ścisłości wyliczyć yyszcl 
kie otfcbylenia jakie mia iy miejsce od 
roku  1917. Już na począ tk u  reyyolucji 
komu n is l yczne j  Kamienieyy. Zinowieyyr
1 R y k ó w  oraz  -Szljapiiikow wyytiyiy- 
wali  ;przeciyvko linji  par t j i  prowadz-o- 
ne j  i)('z og ran ic zeń  przez  Lanina .

Trocki  yy la tach l i i i 8. 1SI21 a zwłasz 
cza yy ta tach 1923)— 27 próboyy-at zor 
ganizoyyać grupy- nie zgadza jące  Gę z 
genera lną  lin ją ■ yy okies ie  sainoyyladz- 
iyy-a Stal ina yyylworzyi blok op ozycy j ­
ny, g ro m ad ząc  okoto siebie wjńywo-  
yyycli i yyy iiiluy cli przywóclcóyy k o m u  
nislycznycli .

L(‘w-icowi komuniśc i  (Buciiarin,  
Preo)»rażeiiskij) yy pieryy.szym okresie 
r ządów sowieckięl i  k ry tyko wa l i  linję 
I^enina i yy .stąjDib do fak tycznego  z wiąz 
ku  7. leyy icoyyymi e s e r a m i  (socjal-re- 
yy-olucjonistam).

. F r a k c j a  demok ra ty czne go  cent ra  
h z m u 1' (Sapronoyy) wys tąp iła  przeciw 
ko ca łemu szeregoyyi po l i tycznych  i so- 
c ja lnyeh  zarządzeń  bols/ieyyikóyy Ro 
botnicza oj iozycja z Szljapnikoyyem na  
czele proyy-adzita ruch  zmierzający do 
organizacj i  związ ków  zayyodoyy y ch  w 
samodzic Ina. o rganizację,  niepoditjga- 
j;icą jrartji rządowej.

„Nowa opozycja '  (Kamienieyy / i -  
noyyieyy) laratu się organ izow ać  g ru p y  
parly.jne celem oisalenia dvkLur> S ta ­
lina.

,.Prayyicoyvv b lok"  (Syrcow. Lomi  
lindze) yyyiworzyia coś na yvzór sp isku 
jarzccnyko s ta l in owc om ,  za co bv ł  
j f rześ ladowa ny .

..P.rawicoyva opozycją '1 (Rvkoyv. 
Tomski j .  Buchar in)  yyystępoyyata p rz e ­
c iwko a g r a r n e j  pol i tyce  S ta l in a  i p r ze  
ciyv zbytnie j  inuus t ra l izac j i  Os ta tn ie  
u g r u p o w a ń  ią f r akcyj ne ,  zniszczone d'. 
p ie ro n i e d a w n o  n o s z ą  n a z w is k a  g ru p  
Rjut ina-Slepkow i, Uismonta ,  To lma-  
czeyva, Smiru«yva. Wr< szcie we w s/ y s t  
kicli okre sach  d r k t a t u r a  part j i  yyalczyć 
mus ia ła z ko inun is tycznemi  gr u p a m i  o 
cha ra k te rze  narodoyyym, j a k  uk ra iń  
skiemi.  bialoru tkiemi i t. p. na  k t ó ­
rych czele Mali wybi tn i  komuniśc i  j a k  
n. p. ukra ińsk i  przywvódca Skrypnik .

Zestayyienic tycli odchyleń  i kie- 
runkoyy opazycyjnycl i ,  yyyjęie z jubi- 
leuszoywcli  artykutóyy prasy  soyyiec- 
kitjj j asno  doyyodzi. że nic może  być  
yvcale moyyy o jednoli tości  part j i  ko 
inunistyczne i  i że yy jej  tonie i obec­
nie tak jak  dayyniej istnieją różne gru  
py. k tóre  s t a h b y  się f r a k c ja m i  p a r ty j  
nenii ,  gd yby  me uniemożtiyyiały tego 
niemi losiernę ,  metod y ,  jak ien ii  z w a l ­
cza  dykt a  i u ra  każde odcliy lenie od 
linji  generalnej .

^  J  T 1 7  \  lV / f  \ 7  O  jtJ '  JA 1 1 /  wTczów. Okoto cz te rdz ies lu  lat t emu
O  L J  | \  .  O  | \  \  S  f j  W  ojciec właściciela tej cirałupy yyy,zedt

yv p e w n ą  m r o ź n ą  noc g r u d n i o w ą  nn 
jmd wórz e .  Musiał  yyyj.ść. WII.

Człowiek j t»l  z a b a rd z o  chc iwy.  
Nie dość,  że chce  mieć  dużo .  iak n a j ­
więcej ,  lecz p r z y t e m  istara się posiąść  
to ja k  naj iprędzej  —  kosz tem n a j ­
mn ie j szego  wys i łku .  I zayysze łudz i  
się —  wierzy  w po\y odzenie .

U P e r u  przeds ięb iorczy Amery­
k an ie  -Szukają uporczyyyie s k a rb ó w  
lnkasówy — wiele z a p a l o n y c h  g ł ó w  
m a r z y  o  sk a r b ie  D ź in g is chana  n a  p u ­
s ty n i  Gobi. W s ł u c h u j ą  s i ę  yy po dsze p t  
uMnej t rodycj i .  b a d a j ą  legendy  i sz u ­
k a j ą  w ziemi,  w pia-sku i n a  r u i n a c h  
z a w r o t n y c h  bogactyy. J es t  to s k a r b o -  
m a n j a  w s ty lu  większym.

Nasz r o d z im y  t e m p e r a m e n t  ma 
do dys pozyc j i  yytasne p i a sk i ,  gl inę i 
bagna .  S k a r b o m a n j ę  w p o m n ie j s z y m  
g a t u n k u .  P isa ło  się, n a p r z y k ta d .  wie­
le o z ie mi an in ie  na  Wi leńszczyźnie ,  
k tó ry  t a rgu je  się z r z ą d e m  o  s k a rb  
s z t a b u  rosy jsk iego ,  zakopaify jakoby ,  
p o d c z a s  wo jn y ,  n a  jego g r un ta ch .  
YY ka żde j  z resz tą  mie jsc owośc i  z n a j ­
d z i e m y  ślady p o k u t u j ą c e j  l egendy  o 
s k a r b a c h  Szwedów,  N a po le on a  (na 
t e r e n a c h ,  na  k t ó r j c l i  n igd y  n ie  ta- 
n ę ł a  s to pa  żo łn ie rza  jego),  R os ja n  
i t. p. —  w n ie z l iczonych  yyarjan tach .  
W ie ś n i a k  i z ie m ia n in ,  o p ę ta n i  l ege n­
dą ,  k o p ią  w poc ie  czoła i łu d z ą  się —  
wie rz ą  w powodz en ie .

Na prze s t rz en i  sześciu k i l o m e t r ó w  
kw adra toy yych  koło wsi  Losza ,  w p o ­
wiec ie  o s z m i a ń s k i m  —  tam,  gdzie 
irozkopyyyal ismy k u r h a n y ,  s k a r b o m a -  
mja ma  k i l kudz ies ięc io le tn ią  t r ad yc ję .

Rozpoczę ło  się przesz ło t r zy d z ie ­
ści l at  t emu .  J ak iś  ob ieży św ia t  pieryy- 
iszy w y w ą c h a ł  „ in te res" .  M ów ion o yye 
wsi, m o w i o n o  we d w o r z e  —  aż h u ­
czało w okolicy. . .  o  s k a r b ie .  Obieży- 
śyyiat d ługo  p r z e k o n y w a ł  p a n a  g e n e ­
rała,  ówczesne go  właścic ie la  pobli skie

go m a j ą t k u ,  aż yyreszcie ten jaozwolił 
m u  na yytasne r y z y k o  z.erwąć podłogę  
w d r e w n i a n e j  c e r k i e w c e  (obecnie k o ­
ściółek) i kopać  przy p o m o c y  k i l k u ­
n a s t u  ludzi  yy^głąb p ia sku .  Grzebano  
się d ługo  —  nic nie z n a k z i o n o .  Obie 
żyświa t  uc iekł  s k o m p r o m i t o w a n y .

Wieść  o sk a rb ie  u p o r c z y w a  i t a k  
p o n ę t n a  n i#  dayyała s p o k o j u  właści-  
cieloyy i t ego m a j ą t k u .  Nie ma  pod cer- 
kieyyką •—  musi  b y ć  w -stayyie. J a k  sla 
rzy  w ieśn iacy  jeszcze pam ię t a j ą ,  sp r o  
yyadzono d z i w n ą  „ m aszy n ę -c ze rp  ik ‘ 
(może dragę) i b a d a n o  d ługo  dno  i 
b rzeg i  s tawu,  a p o t em  rzeczułk i .  Nic 
n ie  zna leziono .

Le gend a  o sk a rb i e  przetryyata w o j  
nę i n ie  s t rac i ła  nic ze isyyej a t r a k c y j ­
ności .  Peyynego dnia.  k i e d y ś m y  ko 
pal i  k u r h a n y ,  odyyiedzit n a s  o b e : n v  
yy-łasciciel tego m a j ą t k u .  Obe.jrzuł w 
pułoyy-ie r o z k o p a n e  kopce,  p r zygl ąda ł  
się d ługo zna lez io nym  w n ich  p r z e d ­
m i o t o m  J i n in z o w y m  i nag le  ośyy-iad- 
czył.

—  A wie pan.  nie  sjaodzieyyałem 
się, żu te ko pce  m og ą  coś zawierać .

Potom,  po ChwiL m i l r z j n i a :
—  A  yvie p an ,  że w m oim  sbiyyie 

zna j  h .ie się du ży  ikarbr  S z u k a n o  go 
już p r z e d te m  bez p o z y t y w n e g a  r ezu l ­
tatu.  Z a m i e r z a m  ro zp o cząć  p i w a ż n e  
fos/ .ukiw-ania.  Osuszę stayy zupe łn ie  
i r y s t e m a t y c z m e  zbadan i  j ego  dno.

Będzie osusza ł  istayy zasi la jący  
yfodą  do br ze  p r o s p e r u j ą c y  młyn ,  po- 
to, by  sz u k ać  sk a rb u ,  k tó r ego  t a m  na- 
peyyno n iema!! !

G ry z łe m  yvargi, by nie  k rzy k n ąć ,  
ze z n a m  źród ło  te j b a ś n i  o  ska rb ie ,  że 
rozmayyiałem z s y n e m  a u t o r a  jej, że 
ta  l egenda  o p ę ta ła  całą  okol icę i zn i ­
szczyła n a m  n a j o k a z a ls z e  k u r h a n y .

Koto kośc ió łk a  stoi c h a ta  Lulo-

j.  ........... .   .... , _/ 1 SiC
j ak i ego ś  yyyołku l izycznego  p o c ie m ­
n ia ł o  mu yv oczach a p o t e m  uk<>/ak 
się coś . .ognistego*1. N aza ju t r z  o p o ­
wia da ł  yve yysi, że widzia ł  nad  
cei 'kieyvką ognistą  miot łę ,  lecącą na 
kopce

—  P e w n ie  -diabeł s k a r b  przenos ił  
i za ry ł  yyorek złota w k o p cach  - za- 
yyyrokoyyali „ s ta r zy  ludz ie '1

R o z k o p a n o  \y ie rzebołk i  p r a w i  - 
yyyszy.stkich ko pców  wpobl iżu  kośc ió ł ­
ka,  p o le m  zaczęli  k o p a ć  dalej.
•Chłopi używal i  sobie na k u r h a n a c h . . .  
Z ro d z o n a  yy noc  g r u d n io w ą ,  w cza-

a - s  , *-
Fot.  WUkI.

Na zd jęciu  górnen i  widoczny  jeM k u r h a n ,  
gdzie  zna lez iono  w a r s t w ę  jropiołu yyysokn.śia 
H-i cm W yso k o ść  k u r h a n u  ok o ło  2 m etr .

Na ad jęciu  do lncn i  k u r h a n  w kop an iu .  
\V id c c yn r\ jest zd jęm  c zw a r ta  część.

s i e  w y e i i k u  f i z y c z n e g o  b a  u’i n a l ń e r a  
łti n a  s i le .

Ba śń  la .sprayyiła nam yyiele kłojio 
lu —  lyle kurbanóyy zniszczyła.  Mu 
.-.ieliśniy w y b ie la ć  ost rożnie ,  by  ( rud  
na szyc h  10-ciu „ b e z r o b o t n y c h "  ni*' 
poszedł  n a d a r e m n e .

Pi e rwsza  g r u p a  m a ły c h  k u r h a ­
n ó w  j a k  już pisaienu ( „ K u i j e r 1 z dn. 
11 li. ni.), da la  n a m  niewie le  Po roz 
k o p a n in  8-miu  przen ieś l i śmy  się za 
ko le j  —  do na jwiększ ych ,

W  n a j w i ę k s z y m  n a t r a f i l i ś m y  n a  
35  c c n l y m e t r o y y ą  wTa1tStwę yyęgla  i p o ­
p i o ł u  o ś r e d n i c y  o k o ł o  3  m e l ró yy .  
M o ż n a  (z p e w n e i n  5 'y 'zykieni )  p r z y  
p u s z c z a ć ,  ż e  w  l en i  m i e j s c u  n a  p o d ­
w y ż s z e n i u  m i e s z k a ń c y  o s a d y  —  a 
yyifaściwie i-cli k a p ł a n i  u m i e ś c i l i  
s t a ł y  >tos  g r z e b a l n y ,  n a  k t ó r y m  s p a ­
l a n o  c i a ł a  zmar ły , c l i .  B y ł o b y  w i ę c  In 
m i e j s c e  s w i ę l e  —  o g n i s k o  k u l m i n a -  
(-■yjBycl1 r y t u a l n y c h  o b r z ę d ó w  g r z e b  a I 
n yc l i .  Tu w p ł o m i e n i a c h  p o s i a d a j ą ­
c y c h ,  yyed lug  yy-ierzeń l u dz i  z t e g o  
o k r e s u ,  m o c  o c z y s z c z a j ą c ą  m o c  
m a g i c z n ą ,  z n i k a ł a  jioyy ł o k a  c i e l e s n a  
z m a r ł e g o .

W iemy już.  że kopa l i śmy  k u r h a ­
n y  p l em ien ia  liteyyskiego, z a m i e s z k u ­
jącego koło dzisiejszej  Ł osz y  yy Y łub 
XI  wieku.  Byli io oczywiśc ie  poga nie  
Spa la l i  c ia ła  sw yc h  z m a r ł y c h  na islo- 
sie w j e d n e m  mi e jsc u ,  po lem popiół ,  
kości o raz  ozdoby i p r zedm io ty  u ż y t ­
k o w e  grzeba l i  w  ziemi,  us y p u ją c  ko- 
jiiec, a yveyvnąlrz n iego w pe w ne in  o d ­
da le n i u  od  gr o b u  właśc iwego slawial i  
g l i n ia ny  g a r n e k  z polrayyami .

Czy yyierzyli yy n ieśmi er te lno ść  
d u szy?  G arne k  z jedz* n iem w skazuje  
n a  to że tak.

Resz tki  g l in iane go  n aczyn ia  c y l i n ­
drycznego ,  na  z ew nę t r zne j  powie rzch  
ni  swej  ż loJakowanego poz iomo,  z a ­
wie ra ły  frzy k u r h a n y .  \Y jedny m  7 
n i ch  przys law ka  ta  z n a j d o w a ł a  się 
na zach ód  o d  grobu ,  j a k b y  ten,  kia

ją  la m  stayyil, wierzył ,  że du sz a  zimu 
łego odłeei  na zachód.

Drugi  zkolęi  k u r h a n  w  d rugie j  g r a  
pie  da t  bronzoyyą sp rzączkę  do j iasa 
przęśl ik  g l in ia ny  i resztki  przystayyki 

•gl iniane j.  Trzeci ,  c z w a r t y  i p i ą t y ‘byty 
p rz e d te m  zniszczone,  W' j e d n y m  z 
n ich  znaleźl iśmy przęśl ik.

Przęśl ik i  g l iniane  w s k a z u ją  na to. 
że sk rz ę tn e  gospos ie  na W lieńszczyź- 
n ie  z X wii-ku w yra bi a ły  już przędzę
i to z a p e w n e  n i e ty lk o  we łn i aną ,  lecz 
lakże  i ln ianą .  Za te m obecna  p r o p a ­
ga nda  sa m o w y s ta rcza ln o śc i  ln iane j  
m a  si lne opa rc ie  w  w ie ko w e j  Irady-  
cji...

W  t rzeciej  g rupi e  kurbanóyy,  p o ­
łożonej  m ię dzy  Dszą a I l-gą,  pie rw 
szy k u r h a n  przyniós ł  n am  prayydz'  
\yy skarb a rcheologiczny .

Dyva m a s y w n e  na sz y jn ik i  plecio­
n e  z d r u t u  bnmzoyy ego, j eden  n a s / y j
ii i k p łaski  o g e o m e t r y c z n y m  orna -  
m encieJ sL i lk a '  b ra nz o le t  o zagruii io- 
n y c h  końcacł i ,  piKtiorek kośc iany  oraz  
wiele zniszczonyc h p rz ez  ogi(‘ń ozdób 
yy ks z t a ł c i e  i n a h c b  s j i i i a l i , m o g ący ch  
pochod zić  od  d j n d e m u  lub szaty.  
W  grobie  ty m  byta j joclioyyana c o n a j  
m n ie j  óyyczesna m a g n a t k a .  Te  o z d o ­
by, boyyie/m w t a m t y c h  czasach  łiytjf 
b a r d z o  cenne . Nie ka /d y  mógi  pozyym 
iić eobf e  n a  nie.

I>iiwinka z X yyieku lubi ła si roic 
,>ię i miała do tsyyej dyspozyc j i  yvca!e 
ł a d n e  ozdoliy. Wydobył  e tora r z z i ę- 
mi  Są p o k r y t e  z ie loną  p a ty n ą ,  yy ta 
k im  też s tan ie  yyidzinn je w muzeach ,  
a przec ież  noyye jaśniały p i ę k n y m  
z ło tym po ły sk ie m  bawi ły  o k o  
s w y m  k sz t a ł t em  zręcznym.  T ro chę  
może są zaciężkie.  lecz to tylko świa. l  
czy o do rodn ośe i  ich właścicielek.

S i an o w czo  m a m y  -szczęście do  gro 
l iów kobiecych .

—  Może dla tego ,  że k i e r o w n ic z k ą  
ekspedyc j i  j est  kobie ta  ż a r tu je m y .

P ani  dr.  Helena Cohuk udz ie la

n a m  o b sz e rnych  wy ja śn ie ń  i1 s t a ra  się 
z robić  z nas b iegłych  arclieolog.iś,w. 
N a u k a  nie idzie d o  lasu.  P a n i  l r m a  
l l a n s e n - K u e h a r s k a ,  s l u d e n l k a  iiislo- 
rji.  p łon ie  żądz ą  p o z n a n i a  i yyykazuje 
najyyiększą p r acow i t oś ć ,  ip. Jó ze f  Koj- 
decki ,  d u d e n i  p r zy rod y ,  o b s e r w u je  z 
za in t e r e s o w an ie m ,  a ja  r ó w n i e :  nie 
pozos ta j ę  w tyle (co / a  zarozi  min- 
łość!) Wszyscy (studenci) na leżymy 
do  Koła Preh is tory  ków S t u d e n t ó w  
U. S. j?. ę.

YY' f irugim k u r h a n i e  — nic. YY t r /e  
cnn  —  na tym odciuki i  — b ranzol e t  
ka i k a w a łk i  ga rn k a .

Nareszc ie na lu i f . an iy  na j e d y n y  
grói) męski .  Zna lez ione  w m m  szydło 
i n o żyk  świadczą,  że n ie  na le ż a ł  do 
yyojoyymka. Czyżby i s tn ia ły  iuż wtedy 
in ne  zayyody —  yyolne o d  yyojenki?

Razem rozko| )ai i śuiy y\ ciągu 6 
dni,  p r z y  z a t r u d n i e n i u  10 ro b o t n i k ó w  
f izycznycli ,  18 ku,rh;inów P r z e d m i o  
tó\y zn a leź l i śmy  rów nie ż  n iemaio .  
P rz e d  w ojn ą  ja k iś  a rcheolo g  (moż.li- 
yvie, ż e  Romanoyyj  r o z k a p a ł  ł k u r ­
h any ,  zn a laz ł  s iek ierko  i p rzęś l ik  i 
uc iekł  zn iechęcony.

Z b r o m  zdoby l i ś my ly lko  / ł am any 
grot  że lazny  do dzidy.  Kupil iśmy go 
od  pa s t u c h a ,  k tó ry  /aprwn t*  k iedyś  
kopa l  n a  chybcika .

\Y yjecl ia l iśniy z Ł o s / y  i.io YYiina 
na  przeryyę s i e dm io dn io w ą ,  po k t óre j  
z n o w u  je d z i cm y  n a  w y k o p a l i s k a  do 
Marce l  koło J a s z u n  K u r h a n y  t a m t e j ­
s z e ' n i e  by ty kopane* przez oreheolo 
góyv. -Mogą mieć wiele n i e spodz ianek .

Y\ Loszy  p o z o s ta w i l i śm y po sobie 
yyzmożoną na  a t r a k c y jn o ś c i  l egendę  
o skarb ie .  Te ra z  to już c h y b a  chc iwcy 
nie d a r u j ą  ż a d n e m u  k u r h a n o w i .  P o d ­
czas  naszego  boyyiem p o b y t u  roze ­
szła się po wsi pogłoska ,  że zna le ź l i ­
śmy 7 k i lo g r a m ó w  złota.  Chcieli  n a m  
nawe l  pr zeszkodz ić  w k o p a n iu .  L u ­
dzie są b a rd z o  chciwi.

W ind. H ołubow icz.



Nr .  219 <27601 K U R J  E  R W I L E Ń S K I

WIEŚCI i OBRAZKI Z KRAJU
Utoniecie rodczas cfcrzte baptystów.

Rod Ossowem.

Z L u n iń e a  donoszą ,  iż podczas  clir/.iu “ru 
py  „ n a w ró c o n y c h 41 włośc ian  w rzece Cna kit 
lo  Luszy w ydarzy!  .się t rag iczn y  w ypad ek ,  
k tó ry  poc iągnął  za so b ą  w ie lką  a w an tu rę .  
M ianow icie  p odczas  ch rz tu  i z an u rz a n ia  gin 
wy d o  wody w ypad k o w i ep ilepsj i  uległ Ja n  
Kasza który wyrw aszy  się  d u c h o w n e m u  bap 
tyście  w pad ł  na  głębię i u tonął .  W yputlck 
t e n  zdarzy ł  się  w obecności  k i lkudzies ięciu  
w łośc ian  i k rew n y ch  Kaszy k tórzy  poczęli  
w ym yślać  d u c h o w n y m  b ap ly s lo m  i gdy i i  
za.czeli usuw ać n a t a r ć / * o  \ cli poza b a r  jem; 
—  w y b u ch ła  aw l tu ra .  K ilka  koh ie l  i m ęż­

czyzn rzuciło  się  na  d u c h o w n y ch  i poczęli  
ok ładać  ich k i ja m i  i p ięściam i.  Jed en  
z se k e ia rz j  n ie ja k i  Andrzej  Knniitik usi łował 
■sławić o p ó r ,  lecz przez  k i lka  kohiel  z.osial 
w rzucony  do  wody, t rzech  innych  odniosło  
d o tk l iw e  rany ,  wobec czego m u s ian o  p rz e r ­
wać e e rem o n ję  ehrzi-u i sa lw o w ać  się  ucieez 
ką.  R u in iak  dz ięk i  u m ie ję tnośc i  u ływ an ia  
przcuesi-al -sk; na  d ru g ą  s t ro n ę  rzeki i tem 
sa m em  u n ik n ą ł  sk u tk ó w  gniewu, s to jącego  
na lyz.egu t łum u.

P rzyby ła  na  m ie jsce  w y p a d k u  po l ic ja  
a w a n iu rę  z l ikw idow ała .

Katastrofa samochodowa.
W c z o ra j  n a  d ro d z e  I wicnhtc -  W oiożyn. 

a u to  c ięża row e  p ro w a d zo n e  przez  n ie t rzeź ­
wego k ierow cę ,  w pad ło  na iu rm .in k ę  m iesz ­
k a ń c a  p ob l isk ie j  wsi J a n a  M ironowicza .

W sk u te k  ziderzenia się  f u r m a n k a  zas ta ła  
ro z tr z a s k a n a ,  zaś M ironow icz  odniósł  ogól­
ne p o k a leczen ia  g łowy i r ą k  P o  w y p ad k u  
k ie ro w ca  sa m o ch o d u  n ie  z a t rzy m a ł  au ta ,  lecz 
w szy b k im  pędzie  p o je c h a ł  daiej...  Nie dojeż 
d ż a ja c  wsi Jas iu lew icze  w pad ł  on ponow nie

IHI fu rm a n k ę ,  k tó rą  jechali  k u p ry  Jan k ie l  
Kac  i C ha im  Lew. Dzięki szczęśliwi mu zbie 
gowi okoliczności ,  kupcy  nie odnieśli  ż ą d ­
ny cli ran .  N a to m ias t  u k o n ia  z łam an e  zostały 
ty lne  nogi.

W óz  s t rz a sk an y .  F u r m a n  Asi. J a s io n  o d ­
n iós ł  dość do tk liw e  pokaleczeni:: .  P o w ia d a  
m ie n a  po lic ja  wszczęła pośc ig  i k ierow cę  za 
t rzy m ała .  fc-J.

Kości ludzkie w piw ie ?.
W e  wsi Ja ss icn  gm /  u k oj nie jed en  /  Go­

sp o d a rzy  k op iąc  p iw n icę  pod now ow yb n d o  
w anyn i  d o m em  n a tra f i ł  na  kości Itul/Kir 
p rzy w alo n e  k a m ie n ie m  od  żarn .  Kości są 
Sp ró ch n ia łe  i p r a w d o p o d o b n ie  znajd»r.ya’y 
s ię  w ziemi k i lkadz ies ią t  lal.

Is tn ie je  p rzypuszczen ie  żo podczas  p oża­
r u  d o m u  m ieszkalnego  m ieszkan iec  w pad ł  
d o  p iw nicy  i został  w te n  sposób  pogrzebany  
pod  ró/.neini rzeczam i uż.ywaneini w gospn- 
diartwie. W szystk ie  te rzeezy ulegiy ro z k ła ­
dow i,  pozosta ły  jed y n ie  kości i kam ień .  (c)

W e  wsi s iw ce  g m in y  d o ih in o w sk ie j  trzy 
n as tn le tn i  J a n  Il jiez m a n ip u lu ją c  l-cwolwe 
r e m  sp o w o d o w a ł  wystrzał .  Kula  t raf i ła  go 
w b rzuch .  P an n y  n ieb aw em  z m a r ł  D ocho­
d z en ie  w tuku.

W e  wsi .Anlogowo gm iny  dauglel isk ie j.

Boruny.
H U M O R E S K A  i Z A B A W A .

W' d n iu  12 s ie rpn ia  r.  1>. w  gali  Szkoły 
R o ln iczej  w A ntonow ie  s ta r a n ie m  post P. P. 
w  B orunaeh ,  a szczególnie  K-omendaiAa Wl. 
P opczynsk iego ,  została  o d eg ran a  wesoła h u ­
m o r e s k a  pod  ty tu łem  „Żywy n ie b o s z c z y k 1, 
W  grze  n a jb a r d z i e j  w yróżnili  się  p. p.: Kom. 
W !.  Po.pczyn.,kj i post ,  Sz,kopek, z ])ań b r a ­
ły ud z ia t  K-orżowa, Małcz.yńska/ Giineorkó^a 
jna. Role s-woje p a n ie  inaogół od eg ra ły  duś'- 
dobrze ,  z je d n ą  ,ty lko  wadą, ze  częslo sp  > 
g ląd a ły  .na b u d k ę  suf le rską.

P o  p rzed s taw ien iu  odbyła  s ię  zabaw a I i- 
neczna ,  -która w m iłym  n a s t ro ju  .rozbawi >- 
nve.li gości, p rz ec ią g n ę ła  sic do świtu.

W. s

Nowojelnja.
P O Ż E G N A N IE  N IE Z M O R D O W A N E G O  

PR A C O W  N IK A  S P O Ł E C Z N E G O
W dniu  12 s ie rp n ia  r. b. odbyło  się po ­

żegnani*’ p. Kazim ierza  K luszczyńskiego w 
'tutejszeiu .Ognisku K ole jow pm '1 przez  e«Jn;i 
ków m ie jscow ych  o rgan iz iiry j  spo łecznych ,

jak  RBWK., Związek Sirzelerk i .  Kolejowe 
P rzysposob ien ie  W ojskow e,  Zwiąy*?k Nier i 
chomości ,  Spółdzie lni Zgoda i I. p. Na poże- 
gnanie  p rzy b y ło  do  50 osób.

IPierwszy p rzem ó w ił  k ie ro w n ik  tulejazej 
.szkol) powwz-echnej p. J a n  Tabisz ,  podkj-;.- 
SJają-f. n iez m o rd o w a n ą  pracę ,  ene-rgją i i n i ­
c ja ty w ą  jak ą  p K luszczyńsk i  jako prWzes w-e 
lu o rgan izaęy j  i kom endam i iK. #>. W. w szę ­
dzie wkładał p rzo d u jąc  i świecąc -przykliuk-m 
dla ni innych. W y raz i ł  g łęboki  żal z p ow odu  
■rozstania się i -skarlą j a k ą  ponoszą  o rg an izao  
je powyższe.  P Tabisz  zako in  ’.vl pnzemówic- 
nie  swe okrzy k iem  „Niech ż y je 1' i wręczył o. 
K luszczyńsk iem u  p rzep ięk n y  a lbum  z dyptó  
m am i  u zn an ia  od ws/ysśk i lt org-anizace j. 
U roczystość  t rw a ła  do ra-na. J .  J

Dru|a.
ODROCZENIE ROZPOCZĘCIA liOKI 

SZKOLNEGO.
D yrekcja  G im n az ju m  P o ls l  mgo im. kr.  

S le la n a  B atorego  w IJrui (peine p ra w a  g im ­
n az jó w  państwow ych) n in ie jszem  ogłasza, żo 
z p o w o d u  rem o n tu  ro k  szkolny rozipooznie 
się  4 września ,  egzam iny  wstępne I go. Dy­
rekc ja .

Z A Ł O Ż O N A  W  1909 R. s
O D D Z I A Ł Y :  W A -t>ZA W A, K R & K Ó N ,  LW Ó W , TORUŃ, ŁUCK, ttrlLNO B  

( K A P IT A Ł Y  W Ł A S N E  D n. l-VII-33 r. 6 .909 .000 ,— '  § |

rzyjmuje wicł«ay na ra ch u n k i  b i e ś ą r e  (cze k o w e !  i k s ią że cz k i  o sz c z ę d n o śc io w e  Hf§ 
( w k ła d y  z w ro tn e  na k a ż d e  ż ąd a n ie  lub  t e r m in o w e )  i z a p e w n ia  = =
najwyższe oprocentowanie —  obecnie do 8 0 "Ł

: Z e b r a n e  fu n d u sz e  C en tra ln a  K a sa  p rz e z n a c z a  na  f in a n so w an ie  ro ln ik ó w ,  zorga- HH 
n izo w an y c h  w 3 .000 — r ó ż n y c h  sp ó łd z ie ln i  ro ln iczy ch  =

670 000 ro ln ików  z ty ch  sp ó łd z ie ln i  g w a ra n tu je  za  p o ż y cz k i  z C e n t ra ln e j  = 8
K asy  c a ły m  sw oim  m a ją tk ie m :  z iem ią ,  b u d y n k a m i  i in w e n ta rz e m

DAJE W-ĘC C E h r « A „ h A  K A S A  CA ŁK O W IT E  Z A B EZ P IEC Z EN IE  ^
I N A JW Y Ż SZ E  O PR O C EN T O W A N IE  W K Ł A D E K  m

OSZCZĘDZAJCIE i LOKUJCIE SWE OSZCZĘDNOŚCI ■
w Centralnej Kasie SpółeK Rolniczych J

w Wilnie, ul. A. Mickiewicza JTs 28. Tel. 13-65. j|
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Na kar? śmierci
w trybie doraźnym.

W W ili joe P ow iatow ej sąd doraź­
ny skazał 19-letn iego A ntoniego K i­
siela na karę s m i im  przez p ow ie­
szenie. Pan Prezydent Ii ze raj p osp o li­
tej nie skorzystał z przysługującego  
Mu praw a łaski i w yrok zostan ie w y ­
konany.

P isa liśm y o zbrodni Antoniego  
K isiela, l i j ł  przy branym  sj nem roj­
n ik ów  K orzeniew skich, posiadają  
eyeta w e wsi (lanezarow szczyziia . gm. 
turgielsk iej, sporą gospodarkę. Ko­
rzeniew scy \v \eh o w y w a li go zbvt ła ­
godnie —  pozwalał? na w ie le  Wybry­
ków . Kisiel w ostatnich  czasach za­
czął hulać.

K orzeniew scy, nic m ając dzieci 
ani b lisk ich  krew nych , chcieli pozo­
staw ić gospodarkę K isielow i. Sporzą­
dzili naw et odpow iedn i zapis w testa­

m encie , o ezom  w /odział w yehow a- 
nek. Jednak w ypadki ostatn ich  dni 
zan iep ok oiły  K orzeniew skich . I nie- 
w ażnili testam ent. K /siel był n iep ew ­
nym  spadkobiercą. M ógł przehulać  
gospodarkę.

Kiedy K isiel dow iedzia ł się o tem  
zapałał chęcią  zem sty. W nocy ze 
sti z? !hą zakradł s/ę pod okno sypialn i 
op iek u n ów  i w ystrzałem  /.ca u ii ich 
w ręce. P otem  w padł do pokoju i sic 
*kicrą ziatlał im k ilka ciężk ich  ran. 
K orzeniew ska zm arła w krótce w Szpf- 
tiilii w T urgicłach, K orzeniew ski wai 
czy ze śm iercią w szpitalu  w Jaszu- 
nacli.

K isiel w yk azał skruchę, żałow ał 
ezvnn, lecz, n iestety , było zapozno.

\Vłt»il.

Ofiara samosądu złodziejskiego.
AV sw oim  czasie  donieś liśm y o w y p a d k u ,  

k iedy  śm ie r te ln ie  ra n n y  z łodziej,  o f ia ra  sa  
m o są d u  z łodzie jsk iego  t. z w. „D in  Art j ryć., nie 
ch c ia ł  na  ioż.u śm ierc i  u jaw n ić  nazw isk  n a ­
p as tn ik ó w ,  tw ierdząc ,  iż ziodz.ieje rz ąd z ą  się 
w ia sn em  p ra w em  i że śm ierć  jego  zas tan i  ■ 
p o m szczo n a  bez in te rw en c j i  w ładz pflTiryj 
nych .

Obeenie  m am v  d o  z an o to w an iu  nowy wy 
p a d e k  św iadczący  raz  jeszcze o tem. iż. wśród  
zjodzici w i leńsk ich  obow iązujc  pewien n i e ­
p isan i  . lecz widoi-znir m o r n o  p rzestrzegana  
p rzez  .lich kodeks,  regu lu jący  w za jem n e  sto 
su n k i

Onegda.j  późno  w ieczorem  p o s ie ru n k o w y  
polic j i  p rzee l im i/ąe  u licą  N ow ogródzką  /.Mu 
w ażył leżącego n a  e h d c n ik u  w ka łuży k rw i  
n ie z n an e g o  o so b n ik a  z k i lku  r a n a m i  nożo 
wemi. P o s te ru n k o w y  p rzew iózł  r a n n eg o  do 
a m b u la to r iu m  pogo tow ia  ra tu n k o w eg o ,  gdzie 
u a z ie io n o  m u  p ierw sze j  pom ocy, poczem  
c h c ia n o  p rzewieźć  go o o  szpita lu .  R anny  jed 
n a k  o św iadczy ł  że do szpita la  nie poiedzi*- 
Jcdnocześ i i ie  odm ów ił  ka tegoryczn ie  ujawnie­

nia sw ego  n azw isku  o ra z  w y ja śn ien ia  oko 
l ieznośei p rzy  k tó ry ch  został r a n n y .  To wy­
d a ło  s ię  p o d e jrz an y m  p o s te ru n k o w em u ,  p o ­
s tanow ił  więc o d p ro w a d z ić  ra n n e g o  do ko 
m isar  ju tu

AV d ro d z e  d o  k o m is a r ja tu  r a n n y  zmylił 
czu jność  p o s te ru n k o w eg o  i zbiegł.

W godzinę  późn ie j  pogotowie  r a tu n k o w e  
z a a la r m o w a n e  z osta ło  w iadom ością ,  iż n i 
u l icy  M ąkow ej w pobliżu  d o m u  Balbcryskie  
go ieży na  jezdn i  j a k i ś  człowiek. Po  p rz y  
byciu  na  m ie jsce  lek a rz  s twierdzi) ,  iż jesl 
to ta jem n iczy  ra n n y  z ul icy  Now ogródzkiej .

P o  d o p ro w a d ze n iu  go d o  przy tom nośc i ,  
r a n n y  z n o w u i  zbiegi.

P o l ic ja  za in te re so w a ła  się  tym  w ypad  
k icm  i wszczęła  d ochodzen ie ,  celem ustnie 
n i a  n a z w is k a  zbiegłego *^nneg,,  o raz  t ia  
za jśc ia  i n azw isk a  sp ra w c ó w  p o rżn ięc i j .  Je  
d n o  w y d a je  się  poliej* j a sn em  w te j  ea le j  
sp raw ie ,  a m ianow ic ie ,  iż n iezn an y  osobn ik  
należy d o  św ia ta  p rzes tępczego  i pad ł  o f ia ra  
s a m o są d u  złodziejsk iego (c

Rewolwer i zauatnik w  tęku dziecka.
W  13-lą roe-żuiyę bilwy -lod (Ns^owi-m de 

legacje o r g a n iz w y j  s.jiob-e/uyeh oraz ludność-
okoliczna def ilu je  pbeed m o p ią  .pnległycli w 
lii lw.e żoiniei-zy, sk ła d a jąc  wieńce i kwiaty .

w im B m ssm m
p o w . św ięe iańsk iego  trzy-nrastoletiii Miena.ś 
D y n d o  znalazszy  w po lu  z ap a ln ik  otl g ran a tu  
sp e w o d o . ,a i  w ybuch  który mici",v;il m u trzy 
pa lec  iewej ręki.  R annego  um ieszczono  w 
szpila.lu państw ,  w ? w ięe ianaeh Zaczarowana posesja.

C z y  / n a l i i z ł  isię l a k i  w ś r ó d  c i y t n i -  
n i k ó w  , , K i i r j i - r a “ . k l ó r y i i v  w św ią t e c / .  
11 v  w t o r k o w y  dz i t a i  W n i i -b .  X. M.  P. 
n i e  z a w o L d  jjć) w \  jś-eiii 7 d o m u :

-— J a k  dzis iaj  sli-c/nie!
Sz af i ro we nit-bo, jiialc oliloki. wiol 

ka  prze j rzys tość  powi e t rza  i ol ini :  
wając i  słońce!

W  taki  dz ień  można  sobie pozwo 
Li* n a  dalszy spacer ,  to leż u d a ła m  się 
n a  ulicę XS. Miłosierdzia Nr. 20. gdzie 
z r a m i e n i a  Zw Pr. Ob Kob. 1111 się 
tw or zy ć  bursa  dla ch lo pc ow ze s /kó t  
zafyodowych.  15u*rsa ta prze ję ta  zo 
siata przi  z Zw itjzek otl t o w a r / v d w a  
„Swia l to" .

Przycliodz.ę.  lJodwórz,e rozlegje.  
cała posesja,  w k tóre j  ma się> rozgoś  
p o d a r o w a ć  licząca się młodzież.  G ł ó ­
w n y  d o m  m a  wygląd  s t a r a n n ie  b u d o ­
w an e j  p r y w a t n e j  willi o c i t k a w .  n 
wnę t rz u ,  pe ln e m  ko ry ta rz y ,  o/d-ib- 
n y c h  pieców i w y g o d n y c h  ko m n a t ,  
s ta ro św ie cki ch  nieco. Jes t  i sala /. a r ­
k a d ą  gdzie się .pro jek tu je  scena,  Nie­
z m o r d o w a n i e  c z y n n a ,  gdy chodz i  o 
d o b ro  i wygodę  młodz ieży,  pan dr. 
Zof ja  S wieki w si zdobyła  te b u d y n k i  
o d  m a g is t r a tu  Ma się w t \ m  d o m u  
pomieśc ić  ;">() ch łopców od lat  l i —20. 
B u r s a  da im ca łk ow i te  ulr  \ m a n u  
i op ie kę  (dwóch w ychowaw eó\(j  zsi 
45 zł. miesięcznie.  Ci na j l i i edm -js i ,  
k t ó r y c h  poloci m ag is t ra t  a lbo  OjpiekM 
^po łączna  otrzynisi ją to wszys tko  tar  
ino z dodsdkiem biel izny  i u b r a n m .  
P a n i  Eugenj ; i  Zalesksi, k tór a  z o s l i j e  
o p i e k u n k ą — in l e n d e n l k ą  bur sy  z r a ­
dosn ą  uprze jmośc ią  udz iela ła  wsze l­
k ic h  m t o r m a c ;  i w s k a z u ją c  miejsca,  
gdzii* maju  s-Uin4ć s to ły  k r e ś l a i s k i e  
gdzie ma być' świetl ica,  gdzie sy pia l ­
nie.  YMszcstko się rem o n tu j e ,  czyści  
n a  gyyalt. żeby m o ż n a  było u ru c h o m i ć  
b u r s ę  18 s ie rpnia .  W  bl iskięj  p r z y ­
szłości p o in fo rm u je m y  czyte ln ików o 
dafszych  losach  i ro/yyoju bursy ,  gdy 
się już ona za ludni  za śmie je  i zalm 
czy g łosami  chłopcóyy. T e r a z  po zo­
s t a ję  z yyrażeniem. że oto w radośc i  
i miłości  p rz y g o to w u je  się dla n ie ­
z n an y ch  chłopcóyy. którzy się tu zgło­
szą, yy \ godny i mi ty dom.  .Już 'Pi 
myśli ,  co będą  jedli,  żeby by Ii zdrowi  
i k r z e p c y  i czein się ich za jmie  i r.i 
zeryyie, alby się mogli  roz eś m ia ć  \y- 
solo. Matki  miesz,kające na  prow-.in- 
cji, mo gą  z całem z a u f a n i e m  powie* 
rzyć Burs ie  . synów swoich,  gdyż przy j  
m ą  ich tam ręce  do b re  i koc ha jąc e .  
Ktokolyviek na ra z ie  pragną łby  bliż 
szycli m f o r m a c y  j w tej sprayyie. ol rzy 
m a  je yv lokalu Zyy Pr. Ob. Kobie* 
( Jag ie l lońska  3/5).

Po  wyjśc iu na mile,  ukyyieeone, 
j jełne -s/ iunu drzeyy i bJęki tu nieba 
pSdyyórze okaza ło  Gę, że ta ‘zaczaro  
wami  poses ja  k r y je  av sob ie  jeszcze 
jedną n iespod ziankę .  Zda ła  da ły  się 
słyszeć głosy i śm iec hy  dziecięce,  do j  
r ża ł am  drugi ,  mnie j szy  b u d y n e k  z 
drzyyianii.  o / d o h i o n e m i  zielenią i cha  
rągieyykami To  P ó tk o lo n ja  Towarzy  
s twa  'Przeciwgruź liczego,  z n a jd u ją c a  
się pod o jńe ką  paiTi I \uraloroyvej  Sze 
lągoyyskiej.  Dziecięce głosiki,  kozpry- 
śn ię te yv ki y ształoyy em -poyyietrzu ran  
ka,  były dziyynie śyyic/c i w z ru sza j ą -

I
W Przedszkolu im. Jana Łaskiego

ul. Zawalna 1.
Przyjmują się  zapisy  w dni p o w sz e d n ie  od 5 l/o do 71/a p o  po łu d n iu !
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i Prywatna Szkoła Powszechna im. I . Czackiego •
Ste fana  Św ię to rze ck ie go  J

przy Koeduknc. Gimnazjum im. T. Czackiego w Wilnie \
(z pe łnem l p raw am i) i

W roku  szk. 1933/34 czynne  b ę d ą  o d d z ia ły  od  1-go do V  go. Do o d d z ia ł u  <
I go p r z y jm o w a n e  b ę d ą  dz iec i  u ro d z o n e  w r, 1927 lub w cze śn ie j ,  b e z  e g zam in u .  J

W K o e d u k a c y jn e m  G im n az ju m  im. T .  C z a c k ie g o  b ę d ą  c z y n n e  k laay od  Il-ej  
do  VIIl-ej .  E g zam in y  w s tę p n e  o d b ę d ą  się 18.VIII 1933 r.

Z a p i t y  p rz y jm u je  i u d z ie la  in fo rm acy j  c o d z ie n n ie  od  10 — 13-ej k a n c e la r j a  
G im naz jum  przy  ul W iw uU kiego  13, te l .  10-56, gm ach  w ła sn y .  O b s z e rn e  b o isk o  
(w zimie ś l izg aw k a)  i o g ró d  szkolny.

Ile będziemy mieli teatrów?
Cztery czy dwa?

cc. Suczysta zieleń dokoła ,  fal is tość 
an loko lsk k jh  yyzgorz, p iękne  s łonecz­
n e  po) inki p r a w d a ,  dzieci,  że-bylo 
tu w a m  dob rze?

—  T ak .  p roszę  pani!  B a rdzo  do 
lirze!

1 i Iko tą już ctetatni dzień!
To już  najos ta tn ie jszY.  f>o n a ­

wet w n iedz ie lę  mia ł  być  osi a tui. Ale 
t i Dyl s m u t n y  dzień,  de ,zez  j tadal 
i nie m o ż n a  było tak skończyć  lata.

— - A yyy nie chcecie,  żeby S-ię pół- 
kofonje  skończyły?

Nie! '1 u b y ł a  t a k  d o b r z e !
P. Anna  Bulki :  więzów na patrzy 

ze w/ . iuszeniem na o sm ętn ia łe  twa-  
r / ye k i  -dzieci i o p ow ia da ,  j ak ie  one  
są do b re  i j a k ie  m a j ą  ziote serca.

Tc kwia ty na s lotnch —  one jo 
p r / y n o - z ą ,  żeby la  b> to ładniej ,  one  
są lak yyd/ięczne. t a k  się tulą do 
\y sz.ystkich.

\ \ ’łaściyvie dz ień  pó łko lon j i  z ac z y ­
na się -od 9-ej. a one  tu są od  god ziny  
ji-ej z r ana .  Daje się im piłki  i bayyią 
się i -cieszą.

Je d z e n ie  m a j ą  smaczne. ,  apetyt; ,  
dos konałe .  Dz.i-ś tylko  {irzycichly i 
n i t b i r d z o  ryyą się do obiadu  i poyy t a ­
r / a  ją ż.ałośnii-1

—  Nie t rzeba n a m  soli ilo z u p '  
osolimy ją  tzaimi.

— Ale nic nie może  t rw ać  w ie c z ­
nie —  wzdycha  o p i e k u n k a  ich. p.  A. 
Bułkit-yy iczoyyna i opoyviadu, jak 10 
dzieci błaga ły  p. Kuratoroyyą „żeby 
choć  jeszcze dz ień" i jak d o b ra  pa "i 
Kiiralornyya coś | e d n ak  yyykambino-  
wała ,  ze do jd e ro  dziś pó ł ko lo nj ę  się 
z a m y k a .  Z d u m ą  jxnviad,ą, i e  yv ich 
„ d o m u "  dobra ł  się zespół  ludzi ,  k  »- 
clia jący dzieci  że nie by ło  ż a d n e j  dys- 
lu i r mo n ji, a ten os ta tn i  c u d o y y n , yy y- 
złocm.y i r o z b łę k i tn io ny  eTzień na  
d ługo  po zos ta wi  w sercu  s łodycz  
w s p o m n ie n ia .  Dzieci tulą  się ido ś4vo- 
•icli y\ , chowa wczyń i yyyclioyvayvcv. 
n ie k tó re  ich g ładzą  m a łe m i  r ączk am i  
i nie spieszą do obiadu .  Stoły już ri- 
s law ion e ,  mal i  d y ż u rn i  s ię k rzą t a j ą ,  
okfcacoł.warte, za o k n e m  złoci się n a j ­

p i ę k n i e j s z y  świat  i -szumi  yv d rz e w a c h  
p a c h n ą c y  yyiatr. Te  70 dzieci  ze szkół 
pow sz e c h n y c h  w c i ągu  6 tygodni  prze  
żywa jo tu syyój n i ęk n y  letni  -sen. B ę ­
dzie się im podczas  ciężkiej  z imy  śn i ­
ło od < zasu do cza su  zielono,  świeżo
i złociści‘e ' i  lżejszy Ge s t an i e  do prze"- ’ 
życia cz a rn y  i z im ny  dzień.

Nie, n i e p o d o b n a  być  pesymis tą ,  
gdy się lak ysidzi po k ą t k a c h  Polsk i  
u k r y t ą  fyyórczą i c ichą  jiracę.  Mało 
się o tem pisze.  Wlejmy z gazet ,  kogd  
zabi to  i k to  został  o k r adz iony ,  ale 
za mało  chodzi  się po mieście,  żeby 
o d s z u k a ć  mie jsca  o p r o m i e n i o n e  lu d z ­
ką  dobroc ią ,  pi łne gyvaru śm iec hu  
i nicspodzieyyanego a m ocnego  szczę­
ścia.

Może czy te ln icy zgodzą >ię, że nie- 
kie<U prze jdę  się z n imi  po mieście,  
żeby  od sz uk ać  sv u l icach  i z au ł kach  
ślady p ra c y  s k r o m n e j  a mało k o m u  
znane j ,  dokoła  k tórej ,  j a k  na jw spa -  
m ilsza sensac  ja, ykytryska ludzka  
m i ł a .  codz ienna ,  a t a k a  śl iczna r a ­
dość?  E. K. M.

T y t u ł  z a p e w n e  zdz iwi  czytelnika.  
J a k  to w W iln ie  aż cz te ry  t ea t ry  poi- 
skieV A tak  yv Wilnie.  W ubieg łym 
ro k u  pr zed  sezonem  t e a t r a l n y m  \Yii- 
110 s tanę ło  yyobec p r o b le m a tu  —  j e ­
den  -teatr czy  dyva? Kru sz ono  kopje .  
polenrzoyy-ano zayvzięcie i yy re zu ł ta  
cie o t r z y m a l i ś m y  te a t r  m u z y c z n y  i 
d r a m a ty c z n y .  W  c iągu roku  sy tuac ja  
teatróyy nie .polepszyła się, a je 1- 
n a k  tak  się. stało, że obecnie  istoimy 
wobec perspektyww is tnienia  yy p r z y ­
sz łym sezonie t e a t r a l n y m  aż cz t e r ech  
teatróyy polskich.

D w a  t ea t ry  —  na  P o h u la n c e  i L u ­
tn ia  —  is tn ie ją  już dw a inne  . M-iza" 
i . .Gong ‘ są *v s tan ie  na rodz in ,  yyła- 
ściyyie zaś yy okres ie  poyysfawania.

T e a t r  muzyczny  „ L u t n i a  1 mu n i j- 
bardz ie i  ,krv.stalizoyyany los na  pir /y- 
sztość. Będzie i s tniał  o n i e z m i e n i o ­
nym  obl iczu,  pod  z.arządem tej samej  
dy rek c j i  i będz ie  się rozszerza ł  reper -  
tuaroyvo yv zależności  od rozyyoju fi- 
nansoyyego. Z o rgan izow any jest na 
z a s a d a c h  procentoyyych —  coś yy r o ­
dz a ju  k o m u n y  Z d o c h o d u  b r u t t o  wy - 
p l a c a n e  są codz iennie  gaże ipracoyyni- 
kóyy yyeiiług skali  usta lone j ,  resz ta  
idzie na  pok ry c ie  koszitóyy admini -  
stracy jnych. Nie -ma ża d n y c h  8 i ib»*  
djóyy i ż ad n y c h  śyyiadczeń ze -Strony, 
a p a t r z y  o i) tymis tyc / i i i e  yy przyszłość.  
Aktorzy  yy c iągu  sezonu pobie ra l i  g a ­
że yy-ystarcza jące.

T e a t r  na  P o h u l a n c e  m a  s u b sy d j u  
— 1 ty s i ąc e  zt. m ie s i ę cz n ie .  m u s i  
i s tn ieć ,  lecz n a r a z i e  n ie  p o s i a d a  d> 
r e k t o r a .  O k o n c e s j ę  za b ie g a  teraz.  cG 
r e k t o r  S z p a k i '  yyicz.

W  z e s / h  m r o k u  za długi  t e a t ru

i KAŻDEGO
OD PLAGI letniej,

t^ p lq c  ra d y k a ln ie :  m u c h y , k o m a ry , 
pch ły , p lu sk w y  I w sz e lk ie  ro b a c tw a , 
t p r z e d a ł  w sk ła d a c h  a p t . 1 a p te k a c h .

P rz e d s t. H. W o jtk ie w icz ,
Wilna, Kalwaryjska 21.

Handel polsko-sowiecki 
rozwija się

Ze Stoipcóyy donoszą ,  że yy o d  it- 
niej  dek adz ie  na  granicy polsko-so- 
yyieekiej zanotoyyauo zna czne  ożywię  
n ie  się r u c h u  t o w a ro w e g o  miedzy 
Po l sk ą  i Sowietami .  P r z e /  Granicę  
pr zechodz i  codz iennie  po ki lka yva- 
gonóyy z toyyarami i c iężk im p r z e m y ­
s łem polsk im.

W  -ostatniej d ekadz ie  przesz ło do 
Bosji  18 yyagonów ”-yrel.--d-,v ♦claz- 
nycli.  10 yy-u-gonóyy z m a n u u i k i u r ą  po! 
ską,  5 yyagonóyy różny cl. i 8 z w y r o ­
ba m i  mięsnemi ..

W  tymże  czas ie  do Pol -k i  p r z y b y ­
ło k i lk anaśc i e  wag onóv  ze skórą .  yvy- 
ro b a m i  f u t r z a n e m i  ty to n i em ,  ry b ą  ■ 
i zabayykami .

Z kroniki Legjonu 
Młodych

\V ikiiu  17 S ie rpn ia  b. r. rozpoczij l  się 
11-gi Kuio k a n d y d a c k i  L eg jonu  Młodycli w 
okresie  w ak ac y jn y m  przy k o m en d z ie  Ob«ro 
du yylilno Miasto. \ a  k ą r s  powyżwzy zapisało  
sit; 25 osób. Podczas  t rw an ia  k u r su  zos taną  
w ygłoszone  n u l tę p u jąc e  referat')-:

22 s ie rp n ia  1 9 ®  ,r. . .H isto r ja  i .Sliruklura 
L eg jonu  MtodyclT1 wygłosi  leg. Bieliński Ka­
z im ie r ’ ,

..Sj , s ie rp n ia  1933 r. D ek la rac ja  Ideow a 
L eg jonu  Młodych wygłosi leg. Maloc W il ­
he lm  ;

29 s ie rp n ia  1933 r.  /D ok tryny  .Społeczne a 
I .eg jon  M lodyc lę1 wygłosi leg. K a raś  H en ry k ;

1 -września 1933 r. „ N a ro d o w a  D e m o k r a ­
cja  a Obóz jPańsitwocyy wygłosi leg. Karaś 
H en ry k ;

8 w rześn ia  1933 r. „M arsza lek  Józef  P i ł ­
su d s k i"  \t ygtosi łeg. MaJec W ilhe lm .

S en jo rzy  i sy m p a tp c y  m ile  widziani.
Zapisy na  nowy k u rs  kandydack i.  

P r z y jm u je  se k re ta r ja l  L eg jonu  Młodych ńl 
Królbwska 5 m. 22 codzienn ie  w godzinach  
od 1 7 —  19 za w y ją tk iem  niedziel  i świąt do 
dn ia  4 w rześn ia  b. r.

W yjazd  cz łonków  K om endy  O kręgu  w 
sp ra w a c h  o rg a n izacy jn y ch .  W  dn iu  22 ^fiem- 
n ia  b. r. w yjcadża ja  do  Święcian legj. K a ra ś  
H e n ry k  i Malec W ilhe lm  w celu w y g ło s /?  
n ia  referaHu na ku rs ie  k a n d y d ac k im  L. M.

—  Szczegółowe B iu ro  In fo rm ac y jn e  dla 
n o w o w stęp u  jąeych na wy ższc s tu d ja  zostano 
u ru c h o m io n e  z d n iem  18 sie rpn ia  b. r. i czyn 
ne będzie  codzienn ie  w godzin-ach od 11 —
13 w fokatu K om en d y  O kręgu  Legjon-u MD 
dyeli,  ul. K ró lew ska  5 m. 22.

— F u n d u s z  m u ndurów  y u tw o rzen ie  W  ee 
In .pr.zy.śpiiwzcnia'realizacji  p lan u  u m u n d u r o  
w an ia  wszystk ich  cz łonkiń  i c z łonków  L. M. 
w s t ro je  o rg a n iz ac y jn e  izos-taje u tw o rzo n y  
„F-undusz m u n d u r o w y 1' iprzy K om cpdzie  O- 
k ręg u  L. M.

Bliższy cli iszczegótów udziela  k o m en d a  
O kręgu  codzienn ie  w dn ie  p o w s ze d n ie  od  go­
dz iny  17 —  19.

—  Zapisy  na  k u r sa  y, ieczornwc d la  a n a l f a ­
b e tów  Legjon  Młodych na okres  ■ zimow y 
o rgan izu je  b e zp ła tn e  k u r s a  w ieczorowe dla 
d o ro s ły c h  ana lfabe tów .

Zgłoszenia  poszczególnych -osób. oraz  zgto 
szen ia  osób  przez  poszczególne  Z v ią z k i  i or 
gan izac je  r o b o tn i  a e  p rz y jm o w a n e  będą  c o ­
dz ienn ie  od godz, 17 —  19 w lokalu  Komen 
d y  Okręgu, ul. K ró lew ska  5 m. 22.

—  N as tęp n y  ń u m e r  „ L e g jo n u 41 o rg a n u  Ko 
m e n d y  O kręgow ej  L M. w W iln ie  ukaże  efe 
w  dn iu  27 s i e rp n ia  b. r. i zaw ie rać  będzie 
szereg c iekaw ych  a-dy kutów.

 <>()o---

Ziemia Jest gwiazdą błękitną
K ażda  (planeHa swojif- izabarwienie.

M-irs świeci c ze rw onym  b lask iem ,  jak d ru b ia .  
W^enus r z u c a  ch łodny  b ia ły  b lask.  Ju p i t e r  
d a je  z ielone refleksy-. Z abarw ien ie  p lane ty  
zależne  jes t  o-d a tm osfe ry ,  k t ó r a  ją  otacza ,  
a itakie od ssktadu po-wierzchi i p la n e t ,  Oc.zv 
wi.śeie że i z iemia m a  sw oje  z ab a rw ien ie  
A m ery k ań sk i  a s t ro n o m  pro t .  Slepnor,  rozwią  
znl ito zag adn ien ie  d fo g ą  a nal izy  św ia t ła  z ie ­
mi Ww> n iku  b a d a ń  iprof S le p n era  d o k o n a  
n y c h  za pom ocą  sp e k t ro sk o p u  i in n y ch  fota- 
m e t ry cz n y c h  a p a ra tó w ,  o-kazato się, że zie­
m ia  n a sz a  b łyszczy w p rzes tw o rzach  świa 
t łem  bla-do-niel |ieskiem

o d p o w ia d a ł  inater jalni i-  Z ASP, w  
p r zysz ły m  -sezonie odp ow iedz ieć  mus i  
za nie d y re k to r .  ZASP ma  dość a d m i ­
n is t rac j i  i nie pr ow adzi  więcej  na  
własne  r y z y k o  tea t rów.  D y r e k t o r  
Szpakiewicz  mus i  przedew sz ys tk iem 
zagwa-rantoyyać a k t o r o m  100 procen t  
p o b o r ó w  i w tym celu ja k o  z a b e z ­
pieczenie  złożyć ka uc ję  w wysokośc i  
16 ty sięcy zł. P ien iędzy  w łas ny ch  nie 
pos iada .  Zal iega te raz o to. by p o ­
zw olono  m u  zabezpieczen iem tem o b ­
c iążyć  subsydju magis t r ack i e .

D y r e k t o r  Szpakieyvicz m a  ..a sobą  
uośw iadczenie.  Wed łu g  pogłosek  n a  
przy szły 'sezon zmnie jsza  zespół  t e a t ­
ra lny .  zm nie jsz a  pobory aktoróyy i 
chc ia ł  po czą tk o w o  zagwarantoyyać  
tylko 70|j)roc. gaży  W ła d z e  c en t r a lne  ' 
yyyma-gają j e d n a k  gyvuraneji  100- 
procenloyyej .  Poza te in  ak to rk i  bę dą  
m u s ia ły  teraz  szyć wy tyyorne i d r o g ie ,  
su kn ie  za własne  p ieniądze.

Sytu ac ja  ji d n a k  dla a k t o r ó w  b ę ­
dzie lepsza.  W  ubieg łym sezonie  miel i  
gaże teore ty czne  yv gran icac li  od 250 
zł do 500— 600 zł. Ot rzymyy\a l i  n i e ­
raz  —  nayyef b. często 50 prec.  gaży. 
Byyyały dnie,  że nie miel i  na ob iad .

D y re k to r  Szpakiewicz  zabiegu o 
konces ję .  S p r a w a  ta jeszcze nie jest  
d c  Miityw nie rozs t r zygn ię t a  W p r a w ­
dzie dyr .  Szpakiewicz  ma  dośy\iadczc- 
nie,  ale m oże  tsię zna jdz ie  zdolny dy­
rek to r .  k tó ry  i bez dośyyiadczenia p o ­
traf i  dać  r adę  teatroyyi yy iJeńsKi.-mii ?

Trzec im  t e a t r e m  by ła b y  „Muza  '. 
Dyr.  szpakieyyicz i j). Janoyyski  za­
m i e r z a ją  go zorganizoyyać zamias t  
k in a  „Reyyja".  Był ib> to plaeóyyka te ­
a t r a ln a .  m a j ą c a  n a  celu przygotoyyać,  
p rz y c i ą g n ą ć  m asy  do p o w ażnego  te ­
a t ru.  R e p e r t u a r  sk łada łby  się /  dw ó c h  
jednoakłóyyek  —  jedne j  m u z y c z n e j—  
drugie j  prozoyyej —  luli z dyvuaktóyv- 
ki prozoyyej plus  a r ty s t y czn y  fi lm. 
będący  n i e ja k o  u z u p e łn ie n ie m  a r t y ­
sty cznem p r o g r a m u  i yyabikiem sz la ­
c h e t n y m  dla ob oję tne j  do t e a t r u  p u b ­
l iczności  z mas.  Jest  to p r o je k t ,  yy 
potoyyie już z r ea l iz ow an y Nie ,ria- 
dwi io  tylko,  czy ZASP  nie z a pr o te s tu  
je  przeciyyko połączeniu  t e a t r u  z ' tak 
g r o ź n y m  k o n k u r e n t e m  j a k i m  jest  
k in o  ?

'C/yy-artym —  by łby  te a t r zy k  reyyja 
yvy „Gong" ,  k tór ego  us i łu ją  styvorzyć 
cz łon kowie  'Cent ra lnego  Zyy iązku  A ł - 
toróyy Reyyjowycli,  znani  u nas  z „ r  1 
yyji a m a t o r s k i e j " ,  J a k s z ta s  i -spółka 
T e a t r z y k  wys tawiałby ty lko  rewje  i 
by łb y  ró wni eż  (p rze inaczony d la  szer ­
szych  rzesz.  Zespół  r e w jo w y  zabiega 
o  konces ję  yv województyyie j a k  d o ­
tychczas  n a p r ó ż n o .  Oczyyyiścię n a j ­
większe  przreszkody pły ną  z ZASP u 
po ś red n io  przez  ich c z ło nkó w  i syin- 
patykóyy na  teren ie  W i l n a .  Czy z a ­
biegi te sk ończą  się f ia sk ie m czy po- 
ws ta n ie  „Gong"  —  n a r a z i e  n iewiar  
domo.  Zespół  zabiega  n ie s t r u d zen ie  i 
jest  do br e j  myśl i .

Najbliższy m i e s i ą c „rozs t r zygni e  za- 
peyyne już os ta tecznie  ile t e a t r ó w  b ę ­
dz ie m y  mieli :  czte ry czy dwa.  W łod.

— o()o—

R A D J 0
i W I L N O .

* P IĄ TEK, dn ia  18 sh-ipnia  1933 r.
7.00: Czas. 7.05: G im nas tyka .  7.20- M u;y- 

ka.  7.30: Dziennik  p o ra n n y  7.35: Muzyka. 
7.52: C hw ilka  gosp. d o m  11.57: (żzas. 12.05: 
Koncert  12 25: Prasa.,  Kom met.  12.35: D 
c. koncer tu .  12.-55: D z ien n ik  potu-diiiiowy. 
14.50: P ro g ra m  dzienny. 14.55: M uzyka  ope 
r e tk o w a  (płyty). 15.25: Cieida ro ln icza .  15,3o: 
Ivo,n/cert sy m fo n iczn y  17.15: K oncert  soli­
stów. J8.0Ó: Odczyt 18.20- Odczyt l itewski.  
18.35: P ro g ra m  na sobolą .  18.40: Na w id n o ­
kręgu .  18.55: P o g a d a n k a  m uzyczna .  19.15: 
Tran&m. z Sa lzbourga  20.30 Dziennik  wic-cz, 
20 40: Dokąd  jechać  na niedzielę.  20.55 Ope 
ra  z Salizbourga. 22 05: Muzyka tan e cz n a  z 
C iechocinka  22.25: W iad .  sp o r to w e .  22.37: 
Kom. meil. 22.40: M uzyka staneczna z Cieeho 
cinka,

■SOBOTA, dn ia  19 s ie rpn ia  1933 r.
7.00: Czas. 7.05: Cimnasilyka. 7:20: M uzy­

ka. 7 30: D zienn ik  p o ra n n y .  7.35. Muzyka. 
7ji>2: Chwilka  gogp. dom. 11.57: Czas. 12.05: 
Muzyka. 1-2.25: Prawa. Kom. mel. 12.35: M u­
zyka .  12.50: Dziennik po łudniow ą  14.50: 
P ro g ra m  dzienny.  14.55: M uzyka żydowĄ-^a. 
15.25: Giełda .rolnicza. 15.35- Muzyka tan e c z ­
na. 15.50 W iad .  s trzeleck ie .  16.05: Audycja  
d la  c h o r y c h ,  16.15: O m ię d z y n a ro d o w y m
zjeździe  h is to ry k ó w .  16.30: Odczyt. 16.50: 
Nowsza l i te ra tu ra  foritepjanowa. 17.00: N o­
wy usitrój m iast  p o lsk ich  —  odozyt wygł. 
d y r .  fPasluszyński.  17.15: K oncert  so l is tów  
18.15: Odezyll. 18.35: Koncert  k a m e ra ln y .
1-9.20: Tygodn ik  l itewski. 19.35: P ro g ra m  na 
niedzielę.  19.40 K w ad ra n s  l i te rack i.  20.00. 
Muzyka iekk-- 21.05: D zienn ik  wiecz. 21.15: 
P rz e g lą d  p rasy  r-oln. k ra j .  i zagr. 21.30 Kon 
c e r t  m uzyki polskiej .  22.00 M uzyka t a n e c z ­
na. 22.25: W iad. port .  22.35: Kom. m?i.  
22.40: M uzyka taneczna ,

W A R S Z A W A .
PIĄTEK dn ia  18 s ie rp n ia  1933 r.

15.50: P ły ty  g ram ofonow e .  1600: Muzy­
ka sym fon iczna  z płyt.  17.00: .P rzeg ląd  wv- 
dawnietw  20 40 T ran s m is ja  z Sa lzburga  II 
a k tu  op. „Cosi ifan 'tu-tte'1.

NOWINKI RADj OWE.
O P E R A  M O Z A R T A .

W pią-lek o  godz 19.15 rozg łośn ie  Po lsk ie  
go R ad ja  b ę d ą  t ran s m i to w a ły  z Sa lzb o u rg a  
op e rę  M o za rta  „Gosi f a n  iluś te11 (Takie  ja k  
w;szyslkiel w w y k o n an iu  p ie rw szo rz ę d n y ch  
sił  o p e ry  w iedeńskiej.  T ran s m is ję  tę  ■ p o p rz e ­
dzi s łow o wstępne, k tó re  wygłosi a. W a r  sza- 
w\ zn an y  k ry ty k  m u zy czn y  -p K aro l  Stro- 
m enger .

MUZYKA O P E R E T K O W A .
O godi  14.55 ro.z.głośnia w ileńska  r o z ­

pocznie pó łg o d z in n y  k o n c e r t  z płyt g ram ofo  
m wych, -poświęcony rnuzsfie o p e re tk o w e j  
l  s łyszymy w ią za n k ę  m elo d y j  z M ar icr  ', 
K„lmajia ,  n a s tęp n ie  ,pou łpourr i  z o p e re tk i  
ĄPotek, -krew '1 .Nedhala, f a n ta z ję  i  op  „Po-  
gan im  L e h a r a  i na  zakończen ie  a r ję  Adeli 
z „Zemsty N ie to p e rza11 S-traussa,
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K R O N I K A
Piątek

Sierpnia

Dxi»: F l rm in a  B W.

ju tro :  M a r ja n a .

W •. kó l mtofi • — *. 4 as. 23 

Z .„ cn o 4 .  —  £. 7 ro 57

Spostrzeżenia laktadu  Meteorologii U.S.6. 
w  Wilnie z dnia 17-V I I I—  1943 roku.

C iśn ien ie  756
T em p.  SreeLn. +  17 ,
Tem p. u a j w +  22 
T em p. mijn. +  12 
O p ad  ślad
W ia t r  pohidn.-wschód.
T end .  b a ro m ,  opadek  
Uw agi:  p rze lo tn e  opady.

Hrzew idy w* nv przeb ieg  p ogod j  w d n iu  d / i  
oiej.szym 18 s ie rp n ia  1933 r. według P1M

W  eaiym  k ra ju  e h m u r n o  z ro z p o g o d ze ­
n iam i .  Miejscami p rze lo tne  deszcze. Nie o 
c h ło d n ie j .  Słabe w ia try  z k ie ru n k ó w  zaclt.nl 
n ich .  L ek k a  sk ło n n o ść  do l>urz.

DYŻURY APTEK.
Dziś. 18 bm. w nocy dyżurują, nairtępuji)- 

ce  ap tek i :
.Rostkowskiego (ul. Kalwaryj&ka 31), W y ­

sock iego  (W ielka  3), F ru m k in a  (Niemiecka 
23), A ugustow skiego (ul. Ste fańska) ,  Paka  
(Anfiokolska 5-1). S iek ierżyńsk iego  (Zarzecze 
20), Soko łow sk iego  (Nowy Świat),  Ś z a n ty r i  
(Leg jonowa),  Zas tawskiego  ' Nowoiyrodi/kai ; 
Z a jączk o w sk ieg o  (Zwierzyniec).

K O Ś C I E L N A
—  Św ięcen ia k ap łańsk ie . W  niedzie lę  StO 

s ie rp n ia  o godiz. 7 ra n o  Jego E k sce len c ja  A r ­
cyb iskup  M etropoli ta  Djecezj i  W ileń sk ie j  li. 
J a łb rz y k n w s k i  w kość.  Archipr-ezbilerja lnym 
5 w. J a n a  udzie li  Święceń k a p ła ń sk ich  S ta n : 
Stawowi Nacewiczowi.

OSOBISTA
—  k ie ro w n ik  Oddziału  W y zn a ń  R e lig i j­

n y c h  W il.  U rzędu  Woj‘ewódzikiego rad ca  W, 
P io tro w icz  pow róc i ł  z u r lo p u  i ob ją ł  urzę-, 
i ło w an ie

M I E J S K \

—  Gm iny płacą m iastu długi w 
naturze. Poszczególne  g m i n y  p o w ia tu  
w i i eńsko- t ro ck iego  za lega ją  m a g i s t r a ­
towi  zna czne  su m y  za leczenie ich 
r h o r y c h  w sz p i ta la ch  mie jsk ich .  Otóż, 
j a k  się d o w i a d u j e m y ,  n iek tó re  gm iny  
w y r a z i ły  go to wo ść  w y w i ą z a n i a  się ze 
s w y c h  z o b o w ią z a ń  w n a t u r z e .  Na 
p ro pozyc ję  tę m a g is t r a t  p r z e s t a ł  I tak 
g m i n a  r ze sz ań sk a  d os ta r czy  m ia s tu  
k a m i e n i a  po lnego  n a  b u d o w ę  drogi  
do  Wierszu l i szek .  50 m e t r ó w 3 k a m i e  
n i a  już  dos ta rczono ,  resz ta  d os t aw  m a  
b y ć  u sk u te c z n io n a  po z a końc zen iu  
te g o ro c z n y c h  żniw

J a k  s łychać  tnne gminy m a j ą  z a ­
m i a r  róyyutież pó jść  za p r z y k ł a d e m  
g m i n y  rzeszańskie j .

—  Góra B oufałow a zagrożona  
podm yciem . Już  donosi l i śmy yv s w o ­
i m  czasie o d z ia ła n iu  p o d z ie m n y c h  
w ó d  yv o k o l i c a c h  góry  Boufa łowej .  
W o d y  te s p o w o d o w a ły  n a w e t  częścio 
we osu ni ęc ie  się s to k ó w  góry.  J a k  
w y k a z a ły  p r z e p r o w a d z o n e  obecnie 
b a d a n i a  uszkodzen ia  te są znacznie  
poyy ażniej sze.  niż p o c z ą t k o w o  p r z y ­
puszczano .  W  zw ią z k u  z teni wszczę- 
te zostały obecnie  ro bo ty  n a d  wie rc e ­
n i e m  g r u n t u  ce lem n a t r a i i e n i a  n a  ży­
ły  wodonośn e .  Ro bo ty  te już yv k i lku  
m i e j s c a c h  doproyyadziły  do p o ż ą d a ­
n e g o  re zu l la lu ,  tu  i ó w d z ie  n a t r a f i o n o  
n a  ź ród ta  wód p o d s k ó r n y c h .  Ten  .stan 
rzeczy  sk łonił  m a g i s t r a t  do za p ro sz e ­
n i a  sp ec ja lne j  Komisj i  .fachowcóyy, 
k t ó r a  po d o k ł a d n e m  z a z n a jo m ien i ; i  
s ię z t e r e n e m  i yyynikiem dotychczu  
so w y ch  b a d a ń  udziel i  yyskazóyyek w 
k i e r u n k u  spo so bów zabezpieczen ia  
góry  od n i e u s ta n n e g o  dz ia łan ia  p o d ­
z ie m n y c h  wód.

—  Kwe.stja kom unikacji m iejsk iej 
w przededniu rozw iązania. Podtug  
nades/ . tych  do  W i lna  wia dom ośc i  
p e r t r a k t a c j e  między, A rb one m  w a r ­
sz a w s k im  i S a u r e r e m  w s p r a w ie  o b ­

jęcia przez  tego o s ta tn ie go  k o m u n i ­
kacj i  a u t o b u s o w e j  w Wiln ie  .zostały 
już  ukończon e .  W na jb liższy  w tor  mc 
m a  się odbyć  w W a r s z a w i e  ogólne  
w a lnę  zeb ran ie  a k c j o n a i j u s z y  Arbo- 
n u  dla  os ta tecznego  p rz e k a z a n i a  Sau- 
re ro w i  prayy do p r o w a d z e n ia  w W i l ­
nie k o m u n i k a c j i  miej sk ie j .

Z ehyyilą z a ła tw ie n i a  tych  ro n n a i -  
nośc i  dal szy b ieg w y p a d k ó w  potoczy 
się już b a r d z o  szybka ,  gdyż z Saure-  
r e m  ogólne  p u n k t y  u m o w y  dz ie rżaw- 
ne j  mia s to  już uzgodniło.

K onferencja w arszaw ska zade­
cyduje o robotach k an alizacyjnych  \y 
W ilnie. P r o w a d z o n e  od dłuższego 

, czasu  przez  m a g i s t r a t  p e r t r a k t a c j e  z 
w ła dzam i  w o js k o w e m i  yv sprayyie 
. skana l iz owa nia  posesy j  i ob jek tuw 
w o j s k o w y c h  na  AntukoJu i Snipisz- 
k a c h  dob ie g a j ą  już końca .  Osta tec  uu 
decyz ja  / . apadnie na  ispecjalnie zwoła 
ne j  do War.szawy k on fe re nc j i  p r z “d- 
stayyicieli o b u  z a i n t e r e s o w a n y c h  
st ron.  Z r u m i e n i a  m a g i s t r a t u  n a  k o n ­
fe re nc ję  poyyyższą w y je cha ł  d y r e k t o r  
wo do c ią gó w i kana ł  tzacyj  m ie js k ic h  
inz. Jeiisz.

Otiie s t r on o  zaró \y no  wojsko wość ,  
j a k  i m a g is t r a t  w szczególnośc i  dążą  
do s f ina l izowan ia  r ob ó t  yy ciągu j e ­
sieni  r. h. Magis t ra t  liczy p rzy  lej spo 
so h n o ś c i  na  m o żno ść  yvięk->/-ego za 
ł i m tn i e n ia  bezrobot t iyc l i  ro b o tn ik ó w  
kana l izacy  jnych .

— M iasto na III la rg a ch  P ółnoc­
nych. Onegda j  od byt a  się yy m a g i s t r a ­
c ie  k o n f e r e n c j a  w sprayyie b u do w y  
payyi lonu mie jsk iego  n a  I II  T a r g a c h  
Półn oc nych .  Payyilon ten,  jak w iado ­
mi  zg r u p u je  yyszystkie e k s p o n a t y  z 
dz iedz iny  dz ia ła lnośc i  mias ta ,  poczy­
na ją c  od chw i l i  w y z w o le n ia  V d na  aż 
po dzień dzisiejszy.

Bud ów  k p a w i l o n u  m a  być  d ok on  a­
na pod łu g  p r o j e k t u  a r c h i t e k t a  m i e j ­
skiego inż. Narębskiego .  Do czuwa- 
nia  n ad  s t r o n ą  a r ty s ty c z n ą  i wewnę-  
t r zną  u rząd zen ia  payyilonu p o w o ł a n a  
zos ta ła  spe c j a lna  Komisja  w składz ie -  
yyiceprezydenla  Czyza,  ł a w n ik a  dr. 
Safarew icza i inż. Narębskiego .

D o w i a d u j e m y  -się. że n iezależn ie  
od tego pa wi taniu m ag is t r a t  ma  u r z ą ­
dzić na 111 T a r g a c h  yyystuwy w y r o ­
bów b e ton ia rn i  mie jsk ie j .

—  E lektryfikacja  terenu HI-i eh 
Targów P ółnocnych .

W czo ra j  pod  bez ipośredi ihn prze- 
yyodnictyyem p r e z y d e n t a  m i a s ta  dr  
Maleszeyy-skiego odby ła  się k o n f e r e n ­
cja za in te r e s o w an y c h  czynnikóyy- w g
sp ra w ie  w zm o żen ia  ośyyiet lenia ele- g
k t r yc znego  na  ter-enie II t Targóyy, w g
p ie r w s z y m  pniś rzędz ie  oświe t len ih  M
d n a  s t a w u  rybackiego ,  o r az  f r o n t ó w  g
paw i l o n ó w :  in ia rsk iego,  . rybackiego  i j j
miej skiego.  Wy  k o n a n ie  pr ac  elektry g
f ik a c v j n v c h  pow ie rzo n o  wydzia łowi  g
e le k t r y c z n e m u  m ag is t r a tu  pod  bezpo  
s r ed n iem  k i e r o w n i c t w e m  yvk:eprezv 
d e n t a  Czyża.

D o w i a d u j e m y  się również ,  że przez, 
czas tryyania Targóyy p o m y s ł o w o  i 
efektoyynie b ę d ą  e l u m i n o w a n e  Góra 
Zamkoyya  i góra  T rzy k rzy sk a .

GOSPODAKCZ A
—  Chleb tanie je .  S ta ros tw o Grodzkie  u- 

stali lo z dn iem  18 b. *i.  n a s tęp u jące  ceny 
ch leb a  J a  1 kg. w dStejlu:

Chleb  b ia ły  py tlow y 55 proc .  32 gr.;  Chleb 
s i tk o w y  27 gr.;  Chleb razo w y  22 gr.

W/inni ż ąd a n ia  lu b  p o b ie ra n ia  cen  w y ż ­
szych  od  u s ta lo n y ch  k a ran i  b ędą  w dr «i»e 
a d m in is t rac y jn e j  g rzyw ną  lub aresz tem .

K U R J E R S P O R T O W Y
Estończycy i Łotysze na kortach wileńskich.

W YCIECZKI
— W ycieczk a  <lo W ied n ia . Z okazji  Rocz 

nicy odsieczy W ie d n ia  Zarząd  Uiówny Z C l .  
R. Rz. P. o rg a n iz u je  w końcu  w rześn ia  r. b. 
ó -dn iow ą wycieczkę  do W ied n ia  osobow ym  
poc iąg iem . Kosżta  ucizęsitnictwa łączn ie  z h o ­
telem, u t r z y m a n ie m  i p rze jazd em  z iKraiKowu 
w zględnie  Katowic p a sz p o r ta m i  i wizan: wy­
n io są  w ki.  III  około 160 zło tych. C zynione  
6ą S ta ran ia  o zapew nien ie  uczes tn ik o m  nlgo- 
yvego p rze jaz d u  (70 proc.  zniżki) z m ie jsc  / a 
m ie sz k a n ia  do p u n k tu  w y jazd u  oraz  w d r o ­
dze pow rotne j.  Zgłoszenia uczes tn ic tw a  n i 
leży nadsyłać' n iezwłocznie  p o d  a d resem : •— 
W arszaw a ,  ul. W ie rzb o w a  11 m. 32 —  Z a­
rz ą d  Główny Z w iązk u  Oficerów Rezerwy 
D o k ładny  p ro g ra m  wycieczki i szczegół,  zo­
s tan ą  n a d es ła n e  zg łoszonym  we wtn śc i w yi.i 
czasie.

TEATR I MUZYKA
—  T ea try  M iejsk ie  Z. A S P w W iln ie . 

T ea tr  L etn i w o g ro d z ie  B e rn a rd y sk im . Dziś, 
p ią tek  18 s ie rp n ia  o godz. 8 m. 1-5 w. —  po 
raz  d rugi  u j rzym y na  sconie T e a t ru  Letn iego  
arcyw aso łą  fa rsę  V Bissona p. ił. ,,Gzy jest  
co do ocienia" .  W y k o n a w c y  ról g łównych  
s ą  pp.: u lub ien iec  nasz  p. Leon W ołłe jko , M, 
W ęg rz y n , Jasińska-D-efckowska. B r a u n o w u a ,  
T eresa  S u c h e c k a  (pozyskana  dla T ea tru  1 
występ), Pospiefowski,  Etwicki,  Mantyka, Sko 
liimowski, Dejunowicz ,  Dobrow olsk i,  A. l a 
w łowski i inni.

Ceny m ie jsc  zwyczajne .  Zniżki ważne.
—  J u tro  i dn i n a s tęp n y c h  „C zy jes t eo do  

o c ien ia“ .
—  P o p o łu d n ió w k a  N ied zie ln a  w T ea trze  

L etn im . W  niedzielę,  20 s i e rp n ia  o godz. t 
pop. p ie rw sze  p o p o łu d n io w e  p rzedstaw  ienie 
d o sk o n a łe j  fa rsy  ,p. t. „Co on robi  w n o c " 1 
7. p. St. P u rzy ck im ,  H, K a m iń sk ą  i M W g 
g rzynem  n a  cze le  zespołu. Jes't t o  pnzedoMa 
Ił,ni występ  II. K am ińsk ie j ,  k tó ra  opuszcza  
już  W ilno.

Ceny m ie jsc  zniżone o Su proc.
— T e a tr  M uzyczny „Lutnia*1. „U ła n i‘ c i e ­

szący  się  n ies łab n ącem  pow odzen iem  b a rw n y  
wodewil  „U tan i“ , w o ry g in a ln e j  inscen izac ji ,  
w p o łączen iu  ze śpie wami i tańcam i,  bud  - 1 
en tu z jaz m  publiczności .  Dziś —  „Ułani  ‘ —  
g ran i  b ę d ą  po  raz  7 w w y k o n an iu  całego z e ­
społu  a r ty s ty c zn e g o  pod reży se r ją  K. \Vvt-  
widz W iohrow sk igo .  Nowa efektowno, w y ­
s taw a  dope łn ia  a r ty s tyczne j  całości.  Ceny 
m ie jsc  n a jn iższe  od 25 gr. d o  2.90 gr.

„ P o lsk a  K rew ‘‘ w „L u tn iG  W a r to śc io ­
wy uitwór m u zy cen y  'Nedbaja  „ P o lsk a  k r e w '1 
—  w ys taw iony  zosltanie w dn iu  o tw a rc ia  T ar  
gów P ó łn o cn y ch  Udział  b io rą  n a jw y b i tn ie j ­
sze siły zespołu artys tycznego .

—  N ie d z ie ln a  p o p o łu d n ió w k a  w „ L u tn i"  
Niedzielne p rzed s taw ien ie  j iopołudn iow e  w 
,L u tn i“ wypełni  ancywesoła o p e re tk a  Kobo
Królow a n ocy  ‘ z B. H a lm i r sk ą  w roli głów­

nej. Ceny m ie jsc  na jn iższe  od  25 gr.

NW wrześn iu  n a  k o r t a c h  p a r k n  spor  
toiriigo im. gen. I-. Żeligowskiego p o ­
dziwiać będziemy doskona łyc h  tenisi ­
stów Ło tw y i Estonj i .

O rg an iz a to rze  zawodów  zapewnil i  
p rzy j azd  ozotoyy-ych rakiet  pań s tw  Dał 
tyekicli .  Gracze  ci m a j ą  już yy-yrobioną 
m a r k ę  sportoyy-ą, uczestnicząc yy szere 
git po w a ż n y c h  rozgry wek tenisowych.

Prócz tenisistów zagran icznycl i  yy- 
tu rn ie ju  t y m  yvezmą róyynkż udział  i 
znani  tenisiści Polski ,  a w pieryvszym 
rzędz ie  wilnianie.  T u r n i e j  t en  b. się 
cieszył z ro zu mia łem  pow-odzenient. Cie 
kayyi bardzo  jes teśmy jak  yvyjdą yv 
turn ie ju  wiln ian iE k tórzy ustayyicznie

t renują.  Mistrz nasz inż J a n  Gralło 
yyiccki m a  rzecz oczywista  itajyyięcij 
szan.-, i może caikiem niezłe za jąć  miej  
sce. l 'ak sa mo  yy grze mieszanej  naj  
lepsza p a ra  yyihńska ptiństyy-o Grabo 
yyieccy mog ą  zakyvalilikoyvać się z po- 
yyodzeniem do gry finałoyy-ej.

\ a  tu rnie j  len m a j ą  być ofiaroyyaue 
nagrody  j t rzechodnie by rok rocznie 
odbywały- >ię rozgryyvki z udz ia łem 
gości zagranicznycl i .

Organ iza lorem turn ie ju jest A. Z. N. 
klóry- dołoży zapeyy-ne yyszelktćli s ta rań 
by  organizac ja tej  yy-ielkiej imprezy  
spor towej  słała na  odpoyy iednim poz io­
mie.

Przed międzynarodowemi zawodami 
lekkoatletycznemu

Pisal iśmy już k i lka  razy,  że 26 i 27 
b. m.  odbędą  się yy Wilnie yvielkie mię 
dzynarodoyve zayyody lekkoatletyczne 
z udz ia łem zayyodnikóyy Łoi wy i 
Estonj i .

Zaw od y te ze względu  n a  udz ia ł  
dosk ona łych  zawodnikóyy budzi  ogrom 
ne  za in te resowanie.

Dziś możemy już  ko nk re tn ie  p o ­
dać do ja k i c h  k o nk urenc j i  s la r ł ow ać  
b ę d ą  mistrzoyyie Estonj i  i t ak  d o s k o ­
na ły  lekkoatleta Sute yyeźntie udz ia t  yy 
sk ok u yvzyvyż i yv rzucie oszczepem. 
Wi id ing  będzie uczęstniczyć  V rzucie 
dysk ie m i yv kuli ,  a Kitlis s tar tu je  w

sk ok u wd a ł  i yv s k oku  o tyczce. Es łoń  
czycy nie b iorą  yvięc udzia tu  yv b iegach  
a szkoda,  bo m a j ą  oni ca łk iem niezłe 
siły.

Konkurenc je  biegoyy-e od będą  się 
więc z udz ia łem Łolyszóyy. którzo 
greinjałnie m a j ą  przy jechać  do Wilna .

Na zawod y te m a  ogółem prze je  
et iać zagraniczny cb sportoyy-ców k o ­
ło 45, bo yv ty m  czasie o db ędą  się r ó w ­
nież dyva mecze pi łkarskie .

Zayyody te o db ędą  się n a  n o w y m  
s tadjonie  im. Marsza łka J. P i ł sud skie ­
go.
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SEKCENA p o l a k ó w  w  b e l g u .
B R U kS L L A . (Pat).  W  n a ro d o w y ch  zawo- 

duch p ly w rck ich ,  k tó re  odbyły s ię  pod pro 
W k to ra > m  k ó r ia  e m ig ran t  pol.sk: J a n  N o­
w ak  wygra ł  bieg na  5(190 m etrów , zdobyw a 
jąe  ni gioitę  m in is t ra  Ju rk o w sk ieg o .  W  tym  
sam y m  biegu d ru g ie  m ie jw e  zają ł  P o la k  Le 
w andow sk i  i t/bzy nra.l nag ro d ę  m. Brukse l i .

NA WILEŃSKIM BRUKU
NIELEGALNY TRANSPOP>T M E M 1IX K IC |{  

KRZE V11EN1.

W e»ora j  ty n k i  io n ar ju sze  wydziału  ś led­
czego p r z o r i  wadzili rew izję  w m ieszk an ia  
Agnieszki Cza.jnikoyyej przy  ulicy Bosaczko- 
wej  7. \V wynikli  rew izj i  w ykry to  500 paezek 
Ł a m y  ków do zapa ln iezek  w o ry g in a ln y m  nie 
m ieek iem  opakoyvaniu.  P o d o b n e  t r a n s p o r ty  
Diemieekięh k rz rm ie n i  zna lez iono  rów nież  w 
iw i es* ka»i i Roli Ru v. im a  Rubin,a przy uliey 
Szpit:  ioej 8 oraz  Hindy E tk in o w e j  przy  ulicy 
Niem ieck iej  *t.

((KRADZENIE MIESZKANIA.

Przy uliey Rydzii  Śm igłego Nr. 22, z m iesz  
k a n ia  Róży J a sz u ń sk ie j  sk ra d z io n o  g a rd e ro ­
bę i b iżu te rię ,  na  ogó lną  su m ę  p o n a d  600 zl.

I*. Ju lz u l i sk a  w e iągu lata  by ła  na  letni 
sk u  i dop iero  chcen ie  po  p incroe ie  sk o n s ta -  
In wala iż. j ą  o k ra d z io n o

PORÓD NA ULICY

W czo ra j  łyieezorem n a  uliey S tyczn iow ej 
jirzectHMlząea ul. B e lw cderską  Ił. ur-ntzila 
na ś ro d k u  uliey dziecko.

M atkę  i n o w o ro d k a  pogotow ie  p r / e w io  
zło do szp i ta la .  (cl

PODRZUTKI.
„M iększy nazywa, się  H en ry k ,  a  m nie jszy  

Maryś*’. T a k i  n a p is  zn a jd o w a ł  s ię  na  k a rc ę  
zn a lez ionej  p rz y  d w ó ch  p o d rz u tk a c h  bl iźnię  
tach  ch łopcach  w wieku ok o ło  t rzech  ty ­
godni,  p o zo s taw io n y ch  w b ra m ie  d o m u  p rz y  
u l iry  Rossa Nr. 2 w dn iu  16 bm. C hłopców 
u m ieszczono  w p rz y tu łk u  D ziee ią tka  Jezus.

WYBRYK AW ANTURNIKA.
Ml czas ie  r o b ó t  b ru k o w y c h  p rzy  ulicy 

S tra szona ,  jed en  z r o b o tn ik ó w  r z u c a ją :  k a ­
m ie n iem  w p rz e je ż d ż a ją c ą  fu rę ,  't rafił n im  w 
b aw iącego  się n a  u l icy  7 mio letn iego Zenona 
Ł abrzyckiego ,  k tó re m u  rozb ił  czaszkę.

Pogotow ie  rabunkowego  p rzew io z ło  go do 
szp i ta la  św. Jak ó b a .  , (ej.

PIERWSZY
Z W IA S T U N  SEZO N U )  

„C ZŁO W IEK  O STU T W A R Z A C H ",  
FEN O M EN ALN Y  BO RIS

D z ie je  s z w e d z k ie g o  N a p o le o n a  p. t. „K aro l  X I I " .

J A K O  G Ł U C H O N IE M Y  S Z A L E N I E C
w p o tę ż n y m  lilm ie  n ie s a m o w i ty m

DZIWMY DOM"

HELIOS
Prem jera! Prze-  r j j r t  | n  I „  rz u ca ją  z e k ra n u  bom - 
b ó j  se z o n u  1933-4 f | j l l  |  r | S | 1  by  d o w c ip u  w  na jnow

A sy  h u m o ru  szej orgji ©miechu
F L ’P i F L A P  ro zśm ieszą  was i ro z b a w ią  do łe z  i d o p r o w a d z ą  do sp a z m ó w  śm iechu

P o c z ą te k  o godz. 4, 6, 8 i 10.20, w dni św. od godz .  2-ej.
Nad  p rogram : d o d a t k u

rietena Romer
Tutejsi. N ow ele ,  w yd .  Rój. W arsz a w a  +  

_ Sw o i Ludzie. N ow ele  .wyd. L. C h o -  {= 
- : miński.  Wilno. «
g  K sle żka  O Kleń. Rom ana. W yd.  L. g  
== C bom ińsk i .  Wilno. ==
g  w u ja  u Pań stw a  M ickiew icz Iw . g
g  ( T e a t r  dla M łodzieży).  Scena  Wi- | f
=  łeńska.  g
B  Rezurekcja  W ie leńska . (Zdobyci./ jj 
f |  W ilna w 1919 r.) Scena W ileńaka .  S

m i JW»l!̂ !iBlliffillitl!!iHIHUIKIHłiltI*«LW«llliaJ8a!i6

Cena nabiału i Jaj.

SPRAW Y SZKOLNE
—  P ry w a tn a  K o ed u k acy jn a  .\zk o la  A dnii 

n i.s travy jno-H and low a im . P rez  N aru tow icza  
w W iln ie  ni U n iw ersy teck ą  9. Szkoła  p o s i a ­
d a  w ydz ia ł  A dm in is tracy jn o -K o m iin ik n cy ju o  
H a n d lo w y  iGiryfowo-kolejoiwy*). Kurs n a u  
ki -1-letni". Do ki. I iprzj jm u je  się m łodzież  

n a  podstaw ie  św iadec tw a  u k o ń czen iu  szkotv  
p ow szechne j  ’7 kł.). P oczą tek  w ykładów  '21 
s ie rp n ia  b. r.

Zapi.sy p rz y jm u je  i udziela iieformacA-j 
K a n cc la r ja  Szkoły od  godz. 10— 13.

W  P rzed szk o lu  im . J a n a  L ask iego  ul. 
Za w a ln a  1, p rz y jm u ją  się  zapisy w dn i  pow­
szedn ie  od 5.30 d o  7.30 po po łudniu .

według  n o to w a ń  Z w iązku  Spółdzie lni MJe 
e za rsk ich  i J a je z a r s k ic h  —  (W dział  w W iln ie  
z dnia, 16 s ie rp n ia  1933 r .  za  1 kg. w złotyeh.

MASŁO: W y b o ro w e  h u r t  2.90, de ta l  3.20; 
s to ło w e  —  h u r t  2.70, dtJl. 3.00; =soione 
b u r t  2.50, det.  2.80.

SERY: Now ogródzki ,  —  h u r t  2.10, deta l  
2.40; l itewski  —  h u r t  1.60, deta l  1.80; Lecb- 
n ick i  —  h u r t  1.80, deta l  2.10; T rap is tó w  -  
h u r t  L60. de ta l  1.80.

JAJA: za 60 sz tu k :  Nr. 1 —  5.40, Vr. 2 - -  
4.80. Nr. 3 —  4.20.

Zti 'sztukij Nr. 1 —  10 gr., Nr. 2 —  U gr., 
Nr. 3 —  8 gr.

■CEN5 RYB: K arp ie  żywe —  2.40: Szczu ­
paki —  2.00, P łoc ie  —  1.40, O konie  —  1.00.

Spi* z a p o w ie d z i  Nr. 49.

Z a p o w i e d ź .
P o d a j e  s ię  d o  o g ó ln e j  w ia d c rn o śc i ,  że 1) f ryzjer  

B o le s ła w  S re fan  B o r o w s k i ,  n ie ż o n a ty  z am iesz k a ły  
w G d y n i  u l ica  Św ię to -Ja ń sk a ,  C e g ie ln ia  syn ro b o tn ik a  
K o n ra d a  B o ro w sk ieg o  i żony  j eg o  M a g d a le n y  z dom u 
K a m iń s k ie j ,  ob o je  z m a r ły c h  i o s ta tn io  zam iesz k a ły c h  
w P ie n ią ż k o w ie .

2) n ie z a m ę ż n a  W ale r ja  K am iń sk a ,  b e z  zaw o d u  
z a m ie s z k a ła  w S ta ro g a rd z ie  có rka  m is trza  rz eżn ick ie -  
go Józe fa  K a m iń sk ie g o ,  z a m ie s z k a łe g o  w S t a r o g a r ­
d z ie  i ż o n y  jego  A u g u s ty n y  z d o m u  B o rz isk o w sk ie j ,  
z m ar łe j  i o s ta tn io  z a m ie s z k a łe j  w S ta ro g a rd z ie ,  ch cą  
z a w r z e ć  zw iąz ek  m ałż eń sk i

O b w ie s z c z e n ie  z a p o w ie d z i  n a s t ą p i ć  w in n o  w  S ta ­
r o g a rd z ie ,  O ra n y ,  L u d w ik o w ie  i G dyni.
S ta ro g a rd ,  dn ia  8 s ie rp n ia  1933 r.

U rz ęd n ik  s t a n u  c y w i ln eg o  
w z a s tę p s tw ie

B rz o sk o w sk i.

A k t  Nr. 61/32.

Obwieszczenie.
K om ornik  Sąd u  G ro d z k ieg o  w W iln ie ,  rew iru  lX-go, 

W ła d y s ła  w M a tu c h n ia k  zam iesz k a ły  w W iln ie  przy 
ul. S ie rak o w sk ieg o  14, na  zasad z ie  art.  602 K . P. C. 
ogłasza ,  że  w dn. 22 s ie rp n ia  1933 r. od  godz. 10-ej 
w  Wilnie ul. P lu  to n o w a  19 od b ęd z ie  się p u b l iczn a  li ­
c y ta c j a  ru c h o m o śc i  a m ia n o w ic ie :  p ra w o  do 1/ 4 c z ę ­
ści dom u d r e w n ia n e g o  na p o d m u ró w c e  o s z a c o w a n y c h  
na  łąc z n ą  sum ę zł. 600.— , k tó re  m o żn a  o g ląd ać  w dniu 
l ic y ta c j i  w m ie jsc u  s p rz e d a ż y ,  w czas ie  w yżej  o z n a ­
c zonym .

147/Y1 K om orn ik  WI. Matuchniak.

m\
li)!'I B

Zakłady Graficzrin

>ZNICZ<
Wilno, Biskupia 4, tei. 3-40

Dzieła  k s iążkow e,  d ru ­
ki, książki dla u rzędów 
p a ń s tw o w y c h ,  s a m o rzą ­
dow ych ,  zak ład ó w  n au ­
kowych. Bilety w izy to­
we, p ro sp e k ty ,  z a p ro ­
szenia, afisze i *razel- 
k iego rodzaju  roboty  
w zakre s ie  d rukars tw a

w y k o n y w a  

PUNKTUALNIE —  TANIO —  SOLIDNIE

Dr. GłNSBŁRG
•horoby sk ó rn e , wen* 
rycinę 1 moczopłoiowt

Wileńska 3 t#l.  667 
od godz.  8— 1 1 4— 8.

Dr. Wolfson
C h o ro b y  skórne ,  

w enery czn e ,  
i m o czo p łc io w e  •

Wileńska T, tel. 10-67
od godz* 9— 1 i 4— 8

Akuszerka

iria Lima
przy jm uje  od  9 do 7 wiecz. 
u l ica  K asz tan o w a  7, m. 5. 

W. Z. P. Nr. 69.

Kanalizacja
wodociąg, ogrzewanie.
P ro je k ty  i k o sz to ry sy  jak  
ró ivn ież  w y k o n a n ie  p o ­
w y ższy ch  ro b ó t  p rz y jm u ­
je na  d o g o d n y c h  w a r u n ­
k a ch .  Inż. SP O K O JN Y . 
W iln o ,  ul.  S t ra sz u n a  10, 
m. 3, tel .  15-40, P rzy jm u ­

je  int.  od  g. 6— 8 w.

Potrzebna
Studentka na ca ły
rok na w ieś  jako nau­
czycie lka . Z g ła sza ć  

»ięi m. G rabow o,  
p oczta  A u g u stó w .

3 pokoje
u m e b l o w a n e  w z g l ę d n i e  2  
z  u ż y w .  g a b i n e t u  p o S Z U  
k iw an e  o d  z a r a z  z g ł o ­
sz en ia*  p o d  „ A d w o k a t *

A d m .  K. W.

E. KOBYLIŃSKA. 28

ZŁOTE SCHODY.
—  Prosz ę  ba rd zo!  —  w r z a s n ą ł  Ja n u sz .  —  Co to 

za gadan ie? !
Ale Ster  zn ikł  już  w szatni ,  więc os zo ło m io ny  

c h ł o p a k  prze je cha ł  pa lc a m i  po b u jn e j  b l o n d  czup ry ni e  
i, o d w r ó c iw s z y  się n i e c h ę tn ie  od z d u m io n e g o  Natoc- 
k iego.  poszedł  się poc ieszyć  p r z y  bufecie

\Y ty m  czasie L u d k a ,  b l a d a  jeszcze,  ale już zn o w u  
wesoła ,  k ręc i ła  się !po sw o im  p o ko ik u ,  p r a g n ą c  m u  
n a d a ć  choc iaż  poz ory  p e w n e j  e leganc ji .  T r u d n o  to 
było,  ale dz ięki  d o b r \ m  chęc iom p o m y s ło w e j  d z i e w ­
c z y n y  m iesz kan ie  n a b r a ł o  sw oi s te go  ur o k u ,  właśc i ­
w ego p o k o i k o m  panieńsKun.  Zresztą  g łęboko r o z r a ­
d o w a n a  dz ie w czyna  widz ia ła  tu wszędz ie  d o w o d y  pa- 
mię.ci swo ich  n a js er de czn ie j s zyc h  przyjació ł .  Stefai  
p r zy s ła ł  p a r ę  r e p r o d u k c y j  g ro t t ge row  sk ich  i k a ł a m a r z  
z or łem,  Meta  h a f t o w a n ą  podus zkę ,  k t ó r a  w b r a k u  
wygodnie j s zego  m ebl a  d e k o r o w a ła  Krzesło, Ste r  p r z y ­
n iós ł  jej „ r o d z i n n ą  etażerkę*1, k t ó r ą  z a b r a ł  do P e t e r s ­
b u r g a  z Mieliszek,  a z nó w  J a n u s z  ca ł \  kosz  p a c h n ą ­
c y c h  jab łek .  Nawet  ta u t r a p i u n a  Li lka przys ła ła  jej 
d u ż ą  szyn kę ,  a J a n k a  R o w iń s k a  obieca ła  przyni eść  
ang ó r sk ie g o  ko c ia ka .  L u d k a  była t a k a  szczęśl iwa,  że 
c iągle  m us ia ł a  oc ie r ać  łzawiące  się o c z s . Jeszcze nie 
skończyła  u k ł a d a ć  ja b łe k  na  kr zyw e j  sosno we j  szafie,  
gd v  drzwi  się uchyl i ły i do  p o k o j u  w cisnę ła  się o s t r oż ­
n i e  o p a t u l o n a  i j a k b y  t rochę  z a lę k n io n a  c i o t k a  z d u ­
ż y m  koszom przed  sobą .  L u d k a  o p u ś c i u  lęce  bez. 
Mowa.

\c>! ta k  mn ie  witasz*? Bój się Boga,  dziew 
czyno!  —  ro zp ła k a ła  się c io tka .

—  C zemu  ciocia kaza ła  nn iść do m e g o ?  —  s u ­
r o w o  zag ad n ę ła  dz iew'ez jna .

Wydawnictwo ,,K*irjer W dębski" S ka z ogr. odp.

—  A czyż ja m o g ł a m  wiedz ieć,  że ten p s u b r a t  
t ak  cię n a s t r a s z y ?  L u d e ń k a ,  jaż m y ś l a ł a m  . ot!...  do la  
two ja  lepsza będz ie ,  j a k  wyjdz iesz  za niego,  bo  czyż 
D s a m a  pomyśl i sz  o s o b Ą  ja k  t r z e b a ?  Czyż ty co 
r o z u m ie s z ?  T o ż b j ś  koło pa lca  ok ręc ić  go m og ła  po 
ślubie! Ro zu m dla ciebie s traci ł .  Ot, t eraz u inn ie  
ta m  siedzi,  k a je  się...

—  Żeby mi  s ię już  n ie  po ka z y w a ł  więcej— k r z y k ­
nę ła  Luda .

—  T w o j a  rzecz! Ale on  kaza ł  powiedz ieć ,  że nie  
z robił  tego. c z e m  ciebie s t raszył .  Roz umi esz  co?

. — Ro zum ie m .  Pros zę  m u  podzi ękow ać ,  ia M 
je dno  wszys tko  l n u  p r zeb acza m .  Niech  ciocia tak  m u  
powie.

—  Dobrze!  Mnie za raz  iść t rzeba ,  to weź,  co tuta j  
p r zyn iu s ła m .  Żeb \  ty lko  W i k t o r e k  nie wiedział ,  bo zły 
on bardzo .  Vż sapie.

—  T o c z e m u  cmcia?.. .
—  Ot już  milcz! Nie twoja  rzecz! —  zgromi ła  

ją  c io tka  po d a w n e m u .  —  Na! to jajeczek sześć. 
T u  k a w a łe k  schabu .  Sło iczek z grzybami .  Soln.czka .  
Łyżeczki .  A tu m asz  czu jn ik .  Oj! Lu da ,  Luda ,  serce* 
ty moje  poszarpałaś. . .  Jak żeż  ja t e raz s a m a  żyć będę,  
kiedy do ciebie p r z y w y k ł a m ?

L u d k ę  ogar nę ła  zwykła  n u d n a  li tość wobec  eiot- 
czynej  bezradnośc i .  R ęk a  g łaska ła  szorstkie ,  n a ­
b rz m ia łe  wra tą  p a l t o t a  ramię .  Głos zmięk ł  i koi ł  i*0^ ,  
t rzęs ione  se rce  c io tki  dz iewczęcą  po tulnością .

—  T a k  lepiej  będzie,  ciociu.. .  Dla was  i dla mnie. . .
I k oc ha ć  s ię  m oc ni e j  będziemy.. .

—  No, już idę... N ie rh  c ię  Bóg... niech c ię  P a ­
n ie n k a  O s t ro b ra m s k a . .  I żeby Wikt orkow i . . .  ani  
gu-gu...  że ja  tu byłam.. .

L u d k a  m us ia ł a  s zu k ać  sc hr on ie n ia  d la  swoich  
n u w y c h  zapasów ,  n i e c o . s t r a p i o n a . n i e z w y k ł y m  g n i e ­
w e m  poczc iwego zwykl i  wuiju.. Bo o  c o  właśc iwie

m u  chodzi?  Czyżby tak chc ia ł  j ą  widz ieć  żoną  tego 
obr zydl i we go  cz łow ieka?  No bo  Je rzy ,  to jak. . .  Jerzy. . .  
Wido cz ni e  c io tk a  coś m u  donios ła u p rz e d n io  jeszcze, 
gdyż lisi j ego os ta tn i  pe łen  jest  m o r a ł ó w  i rad  b ra  
fcrskich.  W i d a ć  za w sze lk ą  cenę  chc ia łby  u sunąć  
ze swej  drogi  „ n a r w a n ą 11 s ios t rę  i możl iwość  jak i e j ­
ko lw iek  z n ią  odpowiedz ia lnośc i . . .  Ale, n iestety,  jesz- 
< ze m u  ten c ie rń  w sercu  zostanie.

T a k  myśląc ,  L u d k a  uśm iec hnęł a  się złośl iwie 
i zdjęła f a r tus zek ,  by  j i rzejrzeć  nareszc ie  n o ta tk i  
/. wwkładówy gdy zadygot a ł a  znów u cz a rn a  k l a m k a ,  
n iec ie rp l iwie  p o r u s z a n a  od  zewnąt rz.

—  Proszę!
Tym ra z e m  by ł  to w uj  W ik to r .  W ą s y  mia ł  m o k r e  

od sz ro n u  , nos cze rw ie ńszy  niż zwy kle  i n iedop ię te  
l u t r o  z w yp c l ia ue m i  k ieszeniami .  L u d k a  rzuci ła  m u  
się z o k r z y k i e m  w; objęcia,  gdyż n ie zm ie rn ie  j e d n a k  
lubiła r oz ta rg n io ne go  wiecznie  m ę ż a  ciotki .  W u j  u c h y ­
lił się nieco,  nie chcąc  n a r a ż a ć  dz iewczyny  n a  ze tknię-  
i i< się z wi lgo tnemi  wąsa mi ,  do p ie ro  p o  użyc iu  ulu 
b ione j  k r ac ia s te j  ch u s tk i  p rzyc isną ł  ją szczerze  do 
serca.

—  Oj, ty La d a ,  t y  Lud®— pogroz ił  jej  p a l cem.—  
Nie myś l  ty lko '  że c ię  będę  gdera ł.  Cieszę się, że choć  
Boże N a ro d z e n ie  spędzi łaś  u nas.  Nie godz i l i śmy się 
na ou nk ei e  F ra n c i s z k a  Józefa* ale zawszę mię  za nos 
wodziłaś,  sz e lm u tk o  Ty lk o  żeby  c io tka  nie wiedziała,  
że tu byłem.. .

L u d k a  pa r sk n ę ła  śmiechem.
—  Nie siniej  się, pso tn ico.  Do pieroby  lmę p o g ła ­

dzi ła po łysinie! D obr a  o n a  baba .  a le  jak  w złość, 1 
w pa dni e ,  to gorze j  djabła. . .  A na  ciebie.. .  u-tich!... 
.raka wściekła!.. .

—  Oj! więc n iech  się w u ja s z e k  nie n a r a ż a  •—  
ud a ła  p r z e s t r a c h  Luda .

—  Ach, ty kozo! W ła śn ie  że dla ciebie chę tn ie

v.V; \ż‘. .

Drukarnia „ZNICZ“, Wilno, Biskupia 4, tel. 3 40.

n a ra z i ł e m  życie. Masz tu p a r ę  drobi azgów,  żebyś w ie ­
działa pa skudn ico ,  że w u je k  nie ta k i  zły...

—  . juk c io tk a ! .—  dokoń czyła ,  śmie jąc  się dz ie w­
czyna .  — Ł a d n y  z w u ja szk a  m a ł ż o n e k  —  n i e m a  co 
mówńć! Boże! ileż czekolady!  St raszn ie  .kocham wu-  
ja.szka. A to co znowu?. . .  —  i L u d a  z a r u m ie n i ł a  się 
m ocno,  rozw. ja ją c  cza rn ą ,  c ie nką  wrełnę.

—  To c iepłe ma j tk i !  —  oświad czył  wuj t r iu m -  
tujący m głosem, żebyś się n ie  zaziębiła.  Bo te młode ,  
(o płoche.  Fiut !  F iut !  a p o te m  cho roba .

L u d k a  z n o w u  rzuc i ła  się p a n u  W :k to ro w i  n a  
szyję.

—  Dziękuję ,  dz iękuję!  Ja  n ie  z a p o m n ę  tej  do ­
broci. . .  Gzy wuj  też, myśl i  że jes te m  zupełn ie  n i e ­
wdz ięc zna?

—  Ależ b r o ń  Boże!... A co do tego, o c z e m  wiesz..* 
to i dobrze,  żeś za niego nie wyszła.  To  cham!

W u j  obe j rz a ł  się n a  drzwi  i doda ł  s-zeptem p r a ­
wie,  p r z y g a r n i a j ą c  do  siebie l udkę :

—  Ni’e yviesz, żc po twoje j  ucieczce on tak s k a ­
tow ał  m a tk ę ,  k t ó r a  cię wypuśc i ła ,  że .biedaczkę z a ­
b r a n o  do szp i ta la?  Zbój! Tfu!.. .

Dziew-czynie ręce opadły ,  a tw a rz  zb ie la ła  j a k  
płólno .

—  O, Boże niuój  Boże! I to p r zezem uie?  przeze 
mnie?. . .

L u d k a  o d r a z u  w p a d ła  w rozpacz  i to t a k  g w a ł ­
towną .  żc s t r a p io n y  w u j  n a z w a ł  się w d u c h u  idiotą.

—  No cóż począć?  cóż począć?. . .  —  pow darz a ł .—■ 
Miałaś  czekać,  żeby cię p o h a ń b i ł ?  O n  o to m ia ł  juz 
j e d n ą  u p r a w ę  s ą d o w ą .  A t e r a z  czeka  go n o w a  h i s l o r j a  
o  matkę .  Da  Bóg,  ona  wTyzdrowie je ,  nie  płacz,  że, 
ko tku!
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